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Zjazd wybrał naczelne władze
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Protokół Komisji Skrutacyjnej
wybranej na II Zjeździe PZPR 
w dniu 16 marca 1954 roku

Komisja Skrutacyjna w skła 
dzie tow. tow. Cebo Wojciech 
— przewodniczący, Grudziński 
Jan, Kozłowska Janina, Mali­
nowski Bolesław, Piasecki Sta 
nisław, Makowski Henryk, Bał 
dys Narcyza, Walczak Czesław, 
Malicki Alojzy — członkowie, 
stwierdza co następuje:

Na konferencjach powiato­
wych i miejskich oraz dzielni­
cowych w Warszawie i Łodzi 
wybranych zostało na II Zjazd 
PZPR 1277 delegatów. W 
głosowaniu brało udział 1262 
delegatów. Głosów ważnych 
oddanych 1262. Nieważnych 
nie było.

Komisja Skrutacyjna stwier­
dza, że na członków Komitetu 
Centralnego zostali wybrani 
tow. tow.:

1. ALBRECHT JERZY
2. ALSTER ANTONI
3. BARANOWSKI FELIKS
4. BERMAN JAKUB
5. BIERUT BOLESŁAW
6. BLINOWSKI FRANCI­

SZEK
7. BORDZIŁOWSKI JERZY
8. CHEŁCHOWSKI HILA­

RY
9. CYRANKIEWICZ JOZEF

10. DANISZEWSKI TADE­
USZ

DEPESZA
Ministra Obrony Narodowej
Marszałka Polski

K. Rokossowskiego
do Mioistra Obrony Narodowej 
Mongolskiej Republiki Ludowej
gen. dywizji Bataa
MINISTER OBRONY NA­
RODOWEJ MONGOL­
SKIEJ REPUBLIKI LU­
DOWEJ GENERAŁ DY­
WIZJI TOWARZYSZ 
BATAA

Z okazji XXXIII rocz­
nicy powstania bratniej 
Mongolskiej Armii Ludo- 
wo.Rewolucyjnej w imie­
niu żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego i swo­
im własnym, zasyłam 
Wam i całemu składowi 
osobowemu armii najser­
deczniejsze pozdrowienia.

Jednocześnie życzę Mon 
Solskiej Armii Ludowej, 
złączonej braterstwem 
broni j idei z niezwycię­
żoną Armią Radziecką, 
dalszych sukcesów w wy­
szkoleniu bojowym i poli­
tycznym, w obronie nie­
podległości swojej ojczy- 
2ny i pokoju.

Wiceprezes 
, Rady Ministrów 
1 minister obrony naro­

dowej
konsTANTY 

ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK polski

11. DĄBROWSKI KON­
STANTY

12. DIETRICH TADEUSZ
13. DŁUSKI OSTAP
14. DOLIŃSKI ADAM
15. DWORAKOWSKI WŁA­

DYSŁAW
16. FIEDLER FRANCISZEK
17. GAJZLER ROMAN
18. GEDE TADEUSZ
19. GIEREK EDWARD
20. HOFFMAN MIECZYSŁ.
21. IZYDORCZYK JAN
22. JABŁOŃSKI HENRYK
23. JAROSIŃSKI WITOLD
24. JAROSZEWICZ PIOTR
25. JĘDRYCHOWSK1 STE­

FAN
26. J02WIAK FRANCISZEK
27. KALINOWSKI STEFAN
28. KASMAN LEON
29. KŁOSIEWICZ WIKTOR
30. KOLE JULIAN
31. KOWARZ JAN
32. KOZŁOWSKA HELENA
33. KRUCZEK WLADYSŁ.
34. KULIGOWSKI ANTONI
35. LANGE OSKAR
36. LEWIKOWSKI WACL.
37. LA POT STANISŁAW
38. MACHNO JOZEF
39. MATWIN WŁADYSŁAW
40. MAZUR FRANCISZEK
41. MIETKOWSKI MIECZY­

SŁAW
42. MIJAŁ KAZIMIERZ
43. MINC HILARY
44. MISIASZEK STEFAN
45. MODZELEWSKI ZYG­

MUNT
46. MORAWSKI JERZY
47. MOTYKA LUCJAN
48. NASZKOWSKI MARIAN
49. NOWAK ROMAN
50. NOWAK ZENON
51. OCHAB EDWARD
52. OKS MATEUSZ
53. OLSZEWSKI JOZEF
54. PAWLAK STANISŁAW
55. POPŁAWSKI STANI­

SŁAW
56. PSZCZÓŁKOWSKI ED­

MUND
57. RADKIEWICZ STANI­

SŁAW
58. RAPACKI ADAM
59. RECZFK WŁODZI­

MIERZ
60. ROKOSSOWSKI KON­

STANTY
61. ROMKOWSKI ROMAN
62. RYBTCKI MARIAN
63. SKRZESZEWSKI STA­

NISŁAW
64. STRZELECKI RYSZARD
65. SZTACHELSKI JERZY
66. SZYMANOWSKI ZYG­

MUNT
67. SZYR EUGENIUSZ
68. ŚWIETLIK KONRAD
69. TITKOW WALENTY
70. TOKARSKI JULIAN
71. WASTLKOWSKA ZOFIA
72. WIERBLOWSKI STEFAN
73. WITASZEWSKI KAZI­

MIERZ
74. WOJAS PAWEŁ
75. ZAMBROWSKI ROMAN
76. ZAWADZKI ALEKSAN­

DER
77. ŻÓŁKIEWSKI STEFAN

Komisja skrutacyjna stwier­
dza, że na zastępców człon­
ków Komitetu Centralnego 
zostali wybrani tow. tow.:

1. BENDEK BOLESŁAW
2. BODALSKI MIECZYSŁAW
3. BRODZIŃSKI STANI­

SŁAW

4. BUDZYŃSKA CELINA
5. DOMAGAŁA CZESŁAW
6. DOMIŃSKI JERZY
7. FINK1ELSZTAJN JULIAN
8. GRANAS ROMANA
9. JABŁOŃSKI JAN

10. JAGIELSKI MIECZY­
SŁAW

11. JASZCZUR BOLESŁAW
12. JAWORSKA HELENA
13. KACZMARSKI WIL­

HELM
14. KALINOWSKI JÓZEF
15. KLECHA JAN
16. KOWALSKI BOLESŁAW
17. KRAJEWSKI MICHAŁ
18. KRUCZKOWSKI LEON
19. LEWIŃSKA PELAGIA
20. LOREK FELIKS
21. ŁASZEW1CZ ARKADIUSZ
22. MINOR MARIAN
23. MOCZAR MIECZYSŁAW
24. MUSIAŁOWA ALICJA
25. NAGORZAŃSKI JÓZEF
26. NIESZPOREK RYSZARD
27. PILAWKA STANISŁAW
28. PIWOWARSKA IRENA
29. POPIEL MIECZYSŁAW
30. PRYMA JERZY
31. PTASIŃSKI JAN
32. PUTRAMENT JERZY
33. RUMIŃSKI BOLESŁAW
34. SCHAFF ADAM
35. SENDEK JAN
36. SKOWROŃSKI IGNACY
37. SOKORSKI WŁODZI­

MIERZ
38. STAREWICZ ARTUR
39. STASZEWSKI STEFAN
40. STAWIŃSKI EUGENIUSZ
41. SZYMAŃSKI STANISŁAW
42. TATARKÓWNA MICHA­

LINA
43 TEP1CHT JERZY
44. TKACZOW STANISŁAW
45. TRUSZ JAN
46. WACHOWICZ FRANCI­

SZEK
47. WĄGROWSKI MIECZY­

SŁAW
48. WERBLAN ANDRZEJ
49. WERFEL ROMAN
50. WYSOKIŃSKI STANI­

SŁAW

Komisja skrutacyjna stwier­
dza, że na członków Komisji 
Rewizyjnej zostali wybrani 
tow. tow.:

1. ARSKI STEFAN
2. BALICKI ZYGMUNT
3. BAKOWSKI KAROL
4. BIELSKI LEON
5. CZERWIŃSKI MARIAN
6. ELCZEWSKI MACIEJ
7. GÓRALSKI WŁADYSŁAW
8. KOWALCZYK STANI­

SŁAW
9. ŁĘCZYCKI FRANCISZEK

10. MARZEC MIECZYSŁAW
11. MATUSZEWSKI STEFAN
12. ORŁOWSKA EDWARDA
13. PRAGIEROWA EUGENIA
14. RÓZGA WACŁAW
15. RYGLISZYN JÓZEF
ią. STACIIACZ STANISŁAW
17. STASIAK LEON
18. WICIIA WŁADYSŁAW
19. WOJCIECHOWSKI 

GRZEGORZ
20. ZARZYCKI JANUSZ
21. ZIELENIEC LEON
22. ŻARUK-MICHALSKI 

ALEKSANDER

Sprawozdanie
z ósmego dnia obrad, na 

stronie t

Krocząc drogą wytyczoną przez II Zjazd
umacniajmy sojusz robotniczo-chłopski 
podnośmy nieustannie produkcję rolniczą 

oraz poziom życiowy i kulturalny mas pracujących
Końcowe przemówienie Bolesława Bieruta

TOWARZYSZE DELEGACI!
Drugi Zjazd naszej partii 

zakończył swoje obrady. 
Obrady te potwierdziły cał­
kowitą jedność myśli, nie­
ugiętą jedność woli, niewzru­
szoną zwartość i spoistość 
dążeń i uczuć, które ożywia­
ły wszystkich bez wyjątku 
uczestników tego Zjazdu, któ 
re kierowały natężoną, ale 
tak niezwykle doniosła dla 
partii, dla całego kraju, dla 
narodu pracą Zjazdu.

Cóż odzwierciedla ten fakt, 
że mimo ostrych niekiedy 
słów krytyki, jakie padały z 
trybuny Zjazdu — krytyki 
pożytecznej i twórczej, biją- 
cej śmiało w nader liczne 
jeszcze braki i niedomaga­
nia w naszej pracy państwo­
wej | partyjnej — Zjazd po 
dejmował swoje uchwały z 
tak pełną jednomyślnością? 
O czym świadczy, czego do­
wodzi ta przepojona wspólną 
troską I serdeczną miłością 
dla partii postawa delegatów 
na Zjazd, miłością dla jej 
dzieła, dla jej wielkich za­
dań, które ustalał i wytyczał 
nasz II Zjazd?

Świadczy ona, że partia 
nasza stała się wielką, nie­
złomną, twardą jak skała, 
spojoną do głębi z narodem, 
bezgranicznie wierną jego po­
trzebom siłą, nieugiętą i nie­
zawodną.

Zjazd wykazał, że od 
Kongresu Zjednoczeniowego 
partia nasza przeszła wielką 
drogę przewodząc narodowi 
w jego potężnej i ofiarnej 
pracy nad budownictwem so­
cjalizmu w Polsce Ludowej, 
pomnożeniem jej sił jako 
niezłomnego ogniwa wielkie­
go obozu pokoju i socjalizmu, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki.

II Zjazd wykazał, że nie­
zwyciężona Ideologia mark- 
sizmu-leninizmu przepaja 
szeregi naszej partii i jest 
jej natchnieniem i drogo­
wskazem.

II Zjazd wykazał że partia 
nasza kroczy niezłomnie po 
wypróbowanej, leninowskiej 
drodze umacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, jako 
jedynej drodze prowadzącej

Na trybunie: członek Biura Politycznego KC PZPR — 
Edward. Ochab.

do zwycięskiego budownic­
twa socjalistycznego.

II Zjazd wykazał, jak w 
niełatwych bojach o socja­
lizm z wrogiem klasowym i 
agenturami imperializmu u- 
mocniły się szeregi naszej 
partii, wyrośli, okrzepli i za­
hartowali się jej ludzie.

II Zjazd był wspaniałym 
wyrazem internacjonalizmu 
proletariackiego, naszej wię­
zi i solidarności z masami 
pracującymi krajów kapita­
listycznych, naszej brater­
skiej współpracy z krajami 
demokracji ludowej, naszego 
coraz głębszego I silniejszego 
braterstwa i oddania dla 
twierdzy 1 opoki całej postę­
powej ludzkości w jej walce 
o pokój, postęp i demokrację 
— wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

TI Zjazd podsumował do­
tychczasowe nasze owocne 
wysiłki w realizacji planu 
6-Ietniego i wytknął jasny 
program działania na naj­
bliższe lata.

II Zjazd wskazał na bez­
względna konieczność pod­
niesienia rolnictwa i szybsze­
go wzrostu stopy życiowej 
ludności. II Zjazd wniósł 
niewątpliwie twórczy wkład 
w podstawowe zadanie na­
szego budownictwa socjali­
stycznego — rozwijanie I u- 
macnianie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.

II Zjazd wykazał, że kry­
tyka | samokrytyka jest po­
tężnym narzędziem w walce 
partii o jej ciągłe doskonale­
nie się, usuwanie błędów I 
wypaczeń oraz pogłębianie 
więzi z masami pracującymi 
i z całym narodem.

II Zjazd wykazał, że Pol­
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza jest przewodnią si­
łą narodu, dźwignia rozwoju 
jego mocy i dobrobytu.

Na II Zjeździe bardziej niż 
kiedykolwiek ujawniła się 
niezaprzeczalna i potwierdzo­
na przez cały przebieg nasze­
go rozwoju praw’da, że od si­
ły i zwartości naszej partii 
zależy postęp i szczęście 
wszystkich ludzi pracy, po­
stęp i szczęście całego naro­
du. To partia przewodziła

narodowi w jego walce wyzwo 
leńczej, to partia przewodziła 
narodowi w dźwiganiu całe­
go kraju z ruin i zniszczeń 
wojennych, to partia była 
duszą wielkiego dzieła uprze­
mysłowienia Polski, to partia 
mobilizuje dziś wszystkie si­
ły w narodzie dla realizacji 
wielkiego zadania szybszego 
podniesienia rolnictwa, szyb­
szego wzrostu stopy życiowej, 
zwycięskiego zakończenia 
wielkiego planu 6-letniego.

Kontynuując najpiękniej­
sze postępowe tradycje na­
rodu polskiego^ partią sta­
nowi dziś trzon Frontu Na­
rodowego 1 jest główną siłą, 
kierującą w ścisłej łączności 
z narodem wszystkimi orga­
nizacjami mas pracujących 
państwowymi i społecznymi.

Tą świadomością winna się 
kierować cała partia, tą 
świadomością będzie kiero­
wać się wybrany przez Zjazd 
Komitet Centralny naszej 
partii przy nowym rozstawie­
niu naszych sił, przy reali­
zowaniu zadań, wytyczonych 
przez Zjazd.

Krocząc drogą wytkniętą 
przez II Zjazd umacniajmy 
sojusz robotniczo-chłopski, 
podnośmy nieustannie naszą 
produkcję rolną oraz poziom 
życiowy | kulturalny mas 
pracujących, podnośmy nie­
ustannie moc gospodarczą I 
obronną naszego państwa 
ludowrego.

Pogłębiajmy wrśród milio­
nowych mas ludowych, 
wśród członków partii i bez­
partyjnych zrozumienie roli 
naszej partii w budownictwie 
nowego życia w Polsce Ludo­
wej !

Budźmy w całym narodzie 
zrozumienie olbrzymiego zna­
czenia jednoczących naród 
nasz w’ielkich idei, które opro­
mieniają całe nasze życie a 
którymi partia oświetla dro­
gę rozwoju i rozkwitu naszej 
Ojczyzny! Wyrazem tych idei 
jest statut naszej partii przy­
jęty przez II Zjazd.

Umacniajmy codziennie i 
w każdej dziedzinie nasz so­
jusz ze Związkiem Radziec­
kim umacniajmy codziennie 
i w każdej dziedzinie naszą 
braterską, bojową więź z bo­
haterską 1 wytyczającą dro­
gę całej ludzkości Komuni­
styczną Partią Związku Ra­
dzieckiego!

Niech żyjc Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza — 
przewodniczka narodu pol­
skiego!

Niech żyje Komitet Cen­
tralny — kolektywne kie­
rownictwo naszej partii!

Niech żyje Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!

Niech żyje naród polski! m
Naprzód do nowych zwy­

cięstw!
Naprzód do socjalizmu!

(Wszyscy wstają. Burzliwa, 
długo nie milknąca owacja.)



Przebieg ostatniego dnia obrad II Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

WARSZAWA (PAP)

W dniu 17 marca br. H Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej wznowił 
obrady w godzinach popołudniowych.

Przewodnictwo obrad obejmuje, witany 
długotrwałymi, serdecznymi oklaskami wszy­
stkich zebranych, BOL5SŁAW B:ERUT.

Przemówienia powitalne 
wygłaszają gorąco witani 
przedstawiciele bratnich par­
tii: Komunistycznej Partii 
Austrii, Komunistycznej Par­
tii Norwegii, Komunistycznej 
Partii Danii, Szwajcarskiej 
Partii Pracy, Komunistycznej 
Partii Triestu i Komunistycz 
Bej Partii Argentyny.

Członek Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Au­
strii Erwin Zucker-Schilling 
stwierdza m. in., że propozy­
cje Związku Radzieckiego na 
berlińskiej konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
zgodne są z interesami "nie 
tylko narodu austriackiego, 
lecz również wszystkich naro 
dów, które padły ofiarą agre­
sji hitlerowskiej po marcu 
1938 roku. Oklaskami przyj­
mują zebrani oświadczenie 
mówcy, że naród austriacki 
nie pozwoli, by frymarczono 
jego wolnością w interesie im 
periaiizmu amerykańskiego.

Just Lippe, sekretarz Korni 
tetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Norwegii, pod 
kreślą, że każdy sukces i 
każde zwycięstwo narodu 
polskiego jest dla norweskiej 
klasy robotniczej potężnym 
bodźcem do wzmożenia walki 
o przyjaźń między wszystki­
mi narodami.

„Niechaj każdy r. nas — 
mówi Just Lippe — każdy w 
swoim kraju i w swej dzie­
dzinie pracuje tak, ażeby 
przez naszą działalność prze 
konać nowe tysiące i setki 
tysięcy ludzi o tym, że spra­
wa pokoju leży w ich rę­
kach.“

„Potężnieje w naszym kra­
ju opor przeciw-ko udziałowi 
Danii w pakcie atlantyckim 
— stwierdza członek Biura 
Folitycznego Komunistycznej 
Partii Danii, Johannes Han­
sem Nie sądzę, aby udało się 
imperialistom amerykańskim 
urzeczywistnić ich zamiary 
wobec naszego narodu. Nie 
udało się to Hitlerowi i jego 
„nadludziom" i tak samo nie 
uda się to Mc Carthy‘emu i 
jego „nadludziom**.

Etienne Lentillon, członek 
Biura Politycznego Szwajcar­
skiej Partii Pracy, zapewnia 
Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą i za jej pośred­
nictwem cały naród polski, 
że szwajcarska klasa robotni­
cza walczyć będzie wraz ze 
wszystkimi narodami o u- 
trwalenie pokoju.

Maria Bernetti, zastępca 
sekretarza Komunistycznej 
Partii Triestu, przekazuje w 
imieniu włoskich, słoweń­
skich i chorwackich komuni­
stów i całej ludności wolnego 
obszaru Triestu gorące po­
zdrowienia dla narodu pol­
skiego i jego partii. Zapew-

Gdańsk otrzyma 
nową dzielnicą 
mieszkaniową

W Gdańsku przystąpiono 
do budowy nowej dzielnicy 
mieszkaniowej, która otrzy­
mała nazwę Gdańsk-Północ. 
Plac budowy obejmuje roz­
ległe tereny pomiędzy dwor­
cem głównym, ratuszem sta­
romiejskim oraz ulicami Wa­
łowa i Łagiewniki.

W pięknych, nowoczes­
nych domach zamieszka tu 
ok. 16 tys. mieszkańców. W 
dzielnicy Gdańsk-Pólnoc wy 
budowane zostaną m. in. 
3 szkoły podstawowe liceum 
ogólnokształcące, 4 przed­
szkola i 4 żłobki.

W nowej dzielnicy powsta­
nie szereg placówek kultural 
nycb, m. ln. Dom Kultury 
Stoczniowca i Muzeum Ar­
cheologiczne. Piękne po­
mieszczenia otrzyma Filhar­
monia Bałtycka oraz Teatr 
Dramatyczny.

nia ona. że ludność Triestu nie 
zaprzestanie walki z anglo- 
amerykańskimi i titowskimi 
okupantami o wolność i nie­
zawisłość.

Aleira de la Pena, członek 
Biura Politycznego Komuni­
stycznej Partii Argentyny,

..... i W
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CAF — fot, Zyg. Wdowiński
Delegaci na 11 Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­

niczej zwiedzili Warszawę.
Na zdjęciu: grupa delegatów w czasie zwiedzania Palocu 

Kultury i Nauki im. J. Stalina.

Żywotne sprawy Polski i Europy
„Armia europejska" pomyśla­

na była od samego początku, 
jako forma organizacji wojsko­
wej, która miała ułatwić włącze­
nie odbudowanego Wehrmachtu 
w skład europejskich sił zbrój, 
nych bloku atlantyckiego. Ale 
pomysł przywrócenia do tycia 
armii, która dopiero niedawno 
okupowała kraje Europy zachód 
niej, był tak odrażający i budził 
tak poważne zaniepokojenie 
wśród różnych warstw społecz­
nych na zachodzie, te autorzy 
tego projektu uważali za ko­
nieczne stopniowo przyzwycza­
jać chociażby mieszczaństwo za­
chodnio-europejskie do myśli o 
konieczności odbudowy tej ar­
mii.

Jak wiemy próby stopniowego 
..przyzwyczajania** społeczeństw 
zachodnio-europejskich do myśli 
o konieczności odbudowy Wehr­
machtu zawiodły. Zawiodły z 
dwóch względów. Po pierwsze 
dlatego, że wielu z tych zachod- 
nlo-Europejczyków, którzy jesz­
cze kilka lat temu rzeczywiście 
wierzyli w* straszak „agresji ze 
wschodu", doszło do wniosku, że 
to tylko straszak. Po drugie dla­
tego, że realnym stał się fakt 
odradzania sie militaryzmu nie­
mieckiego. Oświadczenia mini­
strów rządu bonnsklego, działal­
ność organizacji odwetowych w 
republice bonnskiej i bezczelne 
przemówienia rozmaitych gene­
rałów hitlerowskich w rodzaju 
Kesselringa czy Guderlana w ca 
łej pełni urealniły fakt odradza­
nia się imperializmu niemiec­
kiego.

Stało sie oczywiste, te w ..eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej" 
przewagę gospodarcza, ludnośeio 
wą i wojskową będą miały ade. 
nauerowskie Niemcy, które w 
chwili gdy odzyskają swoje siły 
zbrojne będą mogły dyktować 
partnerom sławetnej „wspólno­
ty" swoją wolę. Dla wielu poli­
tyków 1 działaczy burżuazyjnych 
we Francji zarówno ze starej 
szkoły politycznej Daladlera jak 
1 z kół gaullistowskich odstrę­
czającą stała się perspektywa, 
jaka czeka Francję w razie u- 
tworzenla „armii europejskiej", 
perspektywa Francji ogołoconej 
z własnej armii, perspektywa 
Francji, która będzie całkowicie 
uzależniona od dyktanda soju­
szu wojskowego Bonn—Waszyng 
ton, sojuszu dwóch tnocarstw o

podkreśla m. in., iż układy 
handlowe zawarte ostatnio 
między Argentyną a Związ­
kiem Radzieckim, Polską i 
Czechosławacją przekonują 
cały naród argentyński o ino 
żliwości rozwoju narodowej 
ekonomiki bez potrzeby pod­
porządkowania się dyktatowi 
USA. Nawiązując do fiaska 
polityki amerykańskiej na 
konferencji w Caracas, de la 
Pena mówi: „Minęły już cza­
sy, kiedy można było bezkar­
nie ujarzmiać narody".

Po odczytaniu depesz od 
partii komunistycznych Ho­
landii. Izraela i Japonii, Bo­
lesław Bierut udziela głosu 
przewodniczącemu komisji 
skrutacyjnej — Wojciechowi 
Cebo. Odczytuje on protokół 
komisji skrutacyjnej z wybo-

'rów do Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej oraz Korni 
sji Rewizyjnej.

Ogłoszone wynikł wyborów 
delegaci przyjmują długo­
trwałymi oklaskami.

Obrady II Zjazdu PZPR do 
biegają końca. Na trybunę 
wchodzi, witany owacyjnie, 
Bolesław Bierut i wygłasza 
przemówienie końcowe.

W czasie przemówienia raz 
po raz zrywają się gorące o- 
kiaski, gdy padają słowa o 
twierdzy i opoce całej postę­
powej ludzkości w jej walce 
o pokój, postęp i demokrację 

I — o wielkim Związku Ra­
dzieckim — długo trwa ma­
nifestacja braterstwa i odda­
nia dla pierwszego kraju so­
cjalizmu.

Na bojowe wezwanie Bole­
sława Bieruta: „Naprzód do 
nowych zwycięstw! naprzód 
do socjalizmu!" — delegaci 
odpowiadają entuzjastyczną 
owacją.

Bolesław Bierut ogłasza II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej za zamk­
nięty. Potężnie rozbrzmiewa 
śpiew Międzynarodówki.

II Zjazd PZPR — przewod­
niej siły narodu polskiego — 
zakończył obrady. Delegaci 
— przedstawiciele polskiego 
ludu pracującego wracają do 
swych warsztatów pracy w 
miastach, do swych gospo­
darstw na wsi — świadomi 
nowych wielkich zadań, ja- 

1 kie przed nimi, przed wszyst­
kimi członkami partii, przęd 
całym narodem postawił 
Zjazd.

W kopalniach i hutach, w 
fabrykach artykułów po­
wszechnego użytku, w indy­
widualnych i zespołowych 
gospodarstwach chłopskich, 
w ośrodkach maszynowych i 
państwowych gospodar­
stwach rolnych — ludzie pra 
cy całej Polski stają do no­
wego, doniosłego etapu wal­
ki o szybszy wzrost stopy ży­
ciowej, o szybsze podniesie­
nie produkcji naszego rolnic­
twa, o zwycięskie zakończe­
nie Planu 6-letniego. Wkra­
czają na drogę do nowych
zwycięstw.

wyraźnie zdeklarowanych celach 
wojennych.

Równolegle a planami „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej" o- 
pracowywane są przecież rów­
nież plany utworzenia tzw. „eu­
ropejskiej wspólnoty politycz­
nej". która siłą rzeczy równa się 
likwidacji Francji jako mocar­
stwa i otwarciu zamorskich po­
siadłości francuskich dla nłcskrę 
powancj ekspansji przemysłu i 
handlu zachodnio-niemieckiego.

W ten sposób siało się rzeczą 
niewątpliwą, że plan „armii eu­
ropejskiej" oznacza w praktyce 
przekreślenie możliwości prowa­
dzenia samodzielnej polityki go­
spodarczej i zagranicznej przez 
Francję 1 przez inne kraje Eu­
ropy zachodniej, które czeka 
ten sam los w razie realizacji 
planów „armii europejskiej".

Francuzi, Włosi i inne narody 
Europy zachodniej stanęły wo­
bec realnego i bezpośredniego 
niebezpieczeństwa, że utracą cął 
kowicie swobodę działania poli­
tycznego, gospodarczego i woj­
skowego po to, żeby adenaue- 
rowcom 1 Waszyngtonowi łatwiej 
było przystąpić do realizacji pla­
nów agresji przeciw krajom so­
cjalizmu.

Realność tego niebezpieczeń­
stw* spowodować, te przeciw 
„armii europejskiej" wystąpili 
aktywnie w kra.iarh zachodnio­
europejskich politycy i działa­
cze najrozmaitszych kierunków 
politycznych, którzy tym pew­
niej występują, że czuja za sobą 
gorące poparcie szerokich rzesz 
ludności nie związanych nawet 
z żadnym stronnictwem.

W tych warunkach szczególna 
wyraziście występuje dalekoslęz 
ne znaczenie Idei europejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego, sfor 
malowanej przez delegację ra­
dziecką na konferencji czterech 
mocarstw.

Idea bezpieczeństwa zbiorowe­
go Europy wynika z założenia, 
że „armia europejska" oznacza 
nie tylko odbudowę hitlerow­
skiego Wehrmachtu. ale też 
wzmocnienie tego Wehrmachtu 
o wojska Innych uczestników 
tej armii, co wzmaga niebezpie­
czeństwo rozpętania wojny w 
Euronie. Dlatego też radziecki 
projekt układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym wysuwa tezę 
o konieczności zneutralizowania 
obu państw niemieckich do

chwili ich zjednoczenia 1 włą­
czenia tych państw do układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym, 
który by objął wszystkie kraje 
Europy bez względu na ich u- 
strój polityczno-społeczny.

Realizacja projektu radziec­
kiego nie wymaga od żadnego 
z uczestników układu rezygna­
cji z jakichkolwiek cech suwe­
renności politycznej lub gospo­
darczej.

W odróżnieniu od projektu 
„armii europejskiej", który za­
kłada likwidację niezależności 
wojskowej Francji czy Włoch, 
projekt radziecki zapewnia wszy 
stkim państwom możliwość u- 
trzymania swoich armii narodo­
wych. Projekt radziecki w ra­
zie realizacji siłą rzeczy stwarza 
dla wszystkich uczestników o- 
gromne możliwości współpracy 
gospodarczej. O ile przypomni­
my sobie, jak wielkie zaintere­
sowanie budzą w krajach Euro­
py zachodniej widoki rozszerze­
nia wymiany handlowej z kra­
jami naszego obozu, zdamy so­
bie sprawę jednocześnie z dale­
kosiężnego znaczenia i również 
z pośrednich ewentualnych skul 
ków radzieckiego projektu euro­
pejskiego bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Co więcej, projekt radziecki 
otwiera przed narodami Europy 
zachodnie.! perspektywę rozsze­
rzenia w'ymiany handlowej z 
krajami pozaeuropejskimi. W ra­
zie bowiem przerwania przygo­
towań wojennych gospodarka 
tych krajóxv będzie mogła być 
przestawiona na tory produkcji 
pokojowej 1 da tym krajom nioż 
ność zwiększenia produkcji prze­
znaczonej na eksport.

Na konferencji berlińskiej 
przedstawiciele mocarstw za­
chodnich odrzucili projekt ra­
dziecki, Ale radziecka koncep­
cja bezpieczeństwa zbiorowego 
Europy oddana została pod roz­
wagę nie tylko ministrom spraw 
zagranicznych USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, lecz opinii pu 
blicznej Europy i całego świata. 
I opinia ta ma teraz przed sobą 
dwie koncepcje urządzenia sto- 
snnków międzynarodowych w 
Europie. Koncepcję „armii eu­
ropejskiej" — koncepcje, przy­
gotowywania wojny i podporząd 
kowania Interesów’ społeczeństw 
zachodnio-europejskich planom

Przeszło 99 proc, wyborców
oddało swe głosy 

na Ogólnonarodowy Blok 
Komunistów i Bezpartyjnych

Komunikat Centralnej Komisji Wyborczej 
o wyborach do Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje na­

stępujący komunikat Cen­
tralnej Komisji Wyborczej o 
wyborach do Rady Najwyż­
szej ZSRR:

W niedzielę, 14 marca 1954 
r. odbyły się w całym kraju 
wybory deputowanych do 
Rady Najwyższej ZSRR.

W celu przeprowadzenia 
wyborów7 utwmrzono 1347 o- 
kręgów wyborczych, w tym 
708 okręgów wyborczych do

Ulworzen:e
Ministerstwa
Szkolnictwa
Wyższego
ZSRR

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR na wniosek Rady 
Ministrów ZSRR utworzyło 
ogólnozwiązkowe Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego 
ZSRR na bazie instytucji, 
organizacji i zakładów podle 
gających departamentowi o- 
gólnemu szkół wyższych i 
departamentowi specjalnych 
szkół średnich Ministerstwa 
Kultury ZSRR.

Ministerstwu Szkolnictwa 
Wyższego ZSRR przekazano 
uczelnie, instytucje, organi­
zacje i zakłady według wy­
kazu zatwierdzonego przez 
Radę Ministrów' ZSRR.

Ministrem szkolnictwa wyż 
szego ZSRR został mianowa­
ny W. P. Jelutin.

Prezydium. Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało G. F. 
Aleksandrowa ministrem kul 
tury ZSRR.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zwolniło P. K. 
Ponomarenkę z pełnienia o- 
bowlązków' ministra kultury 
ZSRR W związku z wybra­
niem go na pierwszego se­
kretarza KC KP Kazach­
stanu.

strategicznym militaryzmn za­
chodnio-niemieckiego i jego ame 
rykańskiego opiekuna I sprzy­
mierzeńca — oraz przeciwstaw­
ną jej alternatywę: radziecką 
koncepcję bezpieczeństwa zbio­
rowego, koncepcję uniemożliwia 
jącą odrodzenie militaryzmu 
niemieckiego, zapewniającą po­
kój w Europie, a jej narodom 
możliwości nieskrępowanego roz 
woju. Walka między tymi dwie­
ma koncepcjami będzie się odtąd 
toczyła tak długo, dopóki kon­
kretne żywotne Interesy społe­
czeństw europejskich zdecydo­
wanie nie wezmą góry nad sza­
leńczymi zamiarami przeistocze­
nia Europy w pole krwawych 
bitew.

Dla społeczeństwa polskiego 
ide3 bezpieczeństwa zbiorowego 
Europy jest szczególnie bliska i 
zrozumiała. Wszak właśnie brak 
skoordynowanego systemu współ 
pracy i zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie w okresie przed 
wrześniowym umożliwił Niem­
com hitlerowskim podjęcie krwa 
wego najazdu na Polskę. Obec­
nie zaś odradzający się w Niem­
czech zachodnich militaryzm 
jawnie przygotowuje się do no­
wej agresji przeciw naszemu 
krajowi.

Plany „armii europejskiej" 
zmierzają do zwiększeni agre 
sywnych możliwości Niemiec za­
chodnich. Oddają bowiem do 
dyspozycji odbudowanego Wehr­
machtu siły zbrojne krajów Eu­
ropy zachodniej — sygnatariu­
szy układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej".

Stąd też radziecki projekt 
układu o bezpieczeństwie zbio­
rowym Europy, przekreślający 
możliwości odbudowy militaryz- 
mn niemieckiego i zapewniający 
współdziałanie wszystkich kra­
jów europejskich w dziedzinie 
obrony przed agresją, spotkał 
się z powszechną aprobatą w 
Polsce.

Oświadczenie rządu polskiego, 
zgłaszające gotowość wzięcia u- 
działu w układzie ogólnoeuro­
pejskim o bezpieczeństwie w 
Europie jest wyrazem głębokie­
go przeświadczenia opinii pu­
blicznej naszego kraju, że idea 
bezpieczeństwa zbiorowego leży 
w najżywotniejszym interesie 
Polski i całej Europy.

E. B.

Rady Związku oraz 639 ckrę_ 
gów wyhorczych do Rady Na­
rodowości.

Wybory odbyły się we wszy 
stkich okręgach wyborczych. 
Głosowanie rozpoczęło się w 
całym kraju o godz. 6 rano 
czasu miejscowego i zakoń­
czyło się o godz. 24.

Według danych, jakie na­
płynęły od okręgowych korni 
sji wyborczych, w wyborach 
do Rady Najwyższej ZSRR 
wzięło udział 120 321 192 wy­
borców, co stanowi 99,98 proc, 
ogólnej liczby uprawnionych 
do głosowania.

Według danych tymczaso­
wych, na kandydatów na de­
putowanych do Rady Naj­
wyższej ZSRR, zgłoszonych 
przez Ogólnonarodowy Blok 
Komunistów i Bezpartyj­
nych, głosowało przeszło 99 
proc, wyborców biorących u- 
dział w wyborach. Tak więą 
Ogólnonarodowy Blok Komą 
nistów i Bezpartyjnych od­
niósł całkowite zwycięstwo.

Wybory do Rady Najwyż­
szej ZSRR odbyły się we 
wszystkich okręgach w atmo 
sferze dużej aktywności poli, 
tycznej ludności i wykazały 
jej wysoki poziom organiza­
cyjny.

Ostateczne wyniki wybo­
rów i listę imienną deputo­
wanych wybranych do Rady 
Najwyższej ZSRR, Centralna 
Komisja Wyborcza opubliku­
je 18 marca 1954 r.

Echa ośw adczenia 
rządu polskiego
w sprawie
projektu układa 
o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie

Europejska opinia publiczna 
wykazuj© żywe zainteresowanie 
oświadczeniem rządu polskiego 
z dnia 9 btn., wyrażającym goto­
wość wzięcia udziału w (skła­
dzie ogólnoeuropejskim o bez­
pieczeństwie zb.orowym w Eu­
ropie.

Prasa radziecka oraz prasa 
krajów demokracji Indowej, a 
lakże demokratyczna prasa kra­
jów kapitalistycznych zamieściła 
w całośc1, bądź w obszernych 
skrótach tekst, oświadczenia rzą­
du PRL w sprawie konferencji 
berlińskiej i w sprawie poparcia 
radzieckiego projektu układu 
ogólnoeuropejskiego o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Europie.

Również prasa burżuazyjna 
wypowiada się na temat oświad­
czenia rządu PRL, donosząc o 
wręczeniu przez poszczególne 
ambasady polskie rządom kra­
jów europejskich tekslu dekla­
racji rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

-W-
LONDYN (PAP)
„Manchester Guardian" dono­

sząc o wręczeniu przez ambasa­
dora Miimk.ela, ministrowi Ede' 
nowi dekiaracji rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po­
pierającej radziecki projekt u. 
kładu ogólnoeuropejskiego ° 1)ez 
pieczeństwie zbiorowym, zwraca 
uwagę na zawartą, w oświadcze­
niu polskim ocenę żnaezenia 
konferencji berlińskiej. Oświad­
czenie polskie — podkreśla 
dziennik — wskazuje, że konfe­
rencja - berlińska była po-żyteez: 
ną. że wyniki tej konferencji 
wykazały, t2 mimo rozbieżności 
pomiędzy mocarsiwiun*. mozl.wc 
jest osiągnięcie porozumienia w 
sprawach spornych.

„Scotsman" zaznacza, że rząd 
polski popiera w całej petru 
wspomniany plan radziecki.

„Daily Worker" stwierdza, że 
plan ZSRR, poparty przez r/rd 
Polski da.ie całkowite gwarancje 
bezpieczeństwa wszystkim. naro­
dom Europy wschodniej i ż-a' 
chodniej i czvni bezprzedmioto­
wym straszak rzekomego -nl0_ 
bezpieczeństwa ze wschodu1*- 

*
NOWY JORK (PAP)
„New York Times" dpnoszico 

opublikowaniu przez rząd Polski 
oświadczenia w sprawie radziec­
kiego projektu układu o bezpje- 
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie, zwraca uwagę na fakt, że 
rząd Polski potopi} jednocześnie 
zrewidowanie konstytucji za­
chodnio-niemieckiej, umożliwia­
jącej wprowadzeni? przymuso­
wej służby wojskowej.

O opublikowaniu oświadczenia 
wspomina równie?, rad*ósł'ac,a 
National Broadcasting Corpora­
tion.



Z dyskusji na II Zjaździe PZPR
Przemówienie zastępcy przewodniczącego PKPG 

Eugeniusza Szyra
' Głównym ogniwem walki 
o założone proporcje rozwo­
ju gospodarki narodowej, o 
szybszą poprawę stopy życio­
wej jest na obecnym etapie 
rolnictwo. Najistotniejszym i 
najtrudniejszym zadaniem w 
tej dziedzinie jest planowa­
nie i zabezpieczenie wykona­
nia planu w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej, obej­
mującej w końcu 1953 r. ok. 
80 procent obszaru użytków 
rolnych.

Czy można i należy wal­
czyć o wzrost produkcji w 
gospodarce drobnotowaro- 
wej? Czy można i należy pla 
ny terenowe doprowadzać do 
gromad i chłopów i w jaki 
sposób nadać im charakter 
mniej lub bardziej wiążący?

Mówimy o tym dlatego, że 
w praktycznej działalności 
pleniły się teoryjki o niemoż­
liwości dalszego wzrostu pro­
dukcji w chłopskiej gospodar 
ce drobnotowarowej, a rów­
nolegle krzewił się pogląd o 
rzekomej sprzeczności między 
zadaniami rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej i zada­
niami wzrostu produkcji oraz 
poprawy poziomu życia ma­
łorolnych i średniorolnych 
chłopów, że jadowite powie­
dzonko: „im gorzej, tym le­
piej" miało szeroki obieg, 
choć w różnej walucie u ku­
łaków i u hurra-rewolucyj- 
nych sekciarzy.

Partia i państwo mogą, w 
oparciu o siłę Związku Ra­
dzieckiego i obozu pokoju, 
które skutecznie walczą o od­
prężenie w sytuacji między­
narodowej oraz w oparciu o 
osiągnięty, stosunkowo wyso­
ki, poziom sił wytwórczych w 
uspołecznionej gospodarce, 
stosując szereg nowych form 
dla planowego powiązania 
gospodarki drobnotowarowej 
z gospodarką socjalistyczną i 
zacieśnienia spójni ekono­
micznej ze wsią, stworzyć ta­
ki system oddziaływania po­
litycznego i ekonomicznego 
na gospodarkę drobnotowaro 
wą, który zapewnia szybszy 
wzrost produkcji rolniczej, za 
pewnia bardziej skuteczne o- 
graniczanie i izolację poli­
tyczną kułaka, sprzyja rów­
nocześnie dobrowolnemu prze 
chodzeniu chłopów pracują­
cych na tory socjalistycznej, 
zespołowej gospodarki.

Osłabienie produkcji w go­
spodarce drobnotowarowej 
natomiast sprzyjałoby rozwo 
jowi kułackiej spekulacji, roz 
szerzaniu się wpływów kułac 
kich na wieś, pogłębiałoby 
chwiejność średniaka, podry­
wałoby zaufanie do władzy 
ludowej u biedniaka, stano­
wiłoby w konsekwencji po­
ważny hamulec dla rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej.

Uchwały IX Plenum wy­
jaśniły sprawę możliwości po 
inocy państwa dla procesów 
inwestycyjnych w gospodar­
stwach chłopskich.

Tak więc państwo przej­
muje znaczną część inwesty­
cji maszynowych poprzez 
szybką rozbudowę gminnych 
ośrodków maszynowych i u- 
możliwia w ten sposób, w po 
łączeniu z ożywieniem porno 
cy sąsiedzkiej, szerokie korzy 
stanie z maszyn, zwłaszcza 
chłopom małorolnym.

Wielokrotny wzrost długo­
terminowych kredytów umoż

. coraz większej liczbie j 
chłopów, przede wszystkim 
Małorolnych, zaopatrzenie 
si? w przychówek i krowy, i

te wystarczą w roku 
na zakup co najmniej

80 tys. sztuk bydła. Ros 
bą kredyty na budownictwo 
Miejskie. Rosną nakłady pań 
stwowe na meliorację i po- ' 
ntoc dla melioracji, dokony­
wanych przez chłopskie ze­
społy łąkowo _ melioracyjne, 
spółki wodne itp.

Przechodzę do zagadnienia 
metod i praktyki planowania 
Produkcji rolnej w gospodar 
stwach indywidualnych. Był 
taki okres, kiedy Minister­
stwo Rolnictwa zamierzało 
planować produkcję każdego 
gospodarstwa chłopskiego. 
ra biurokratyczna i szkodli­
wa praktyka została szybko 
ukrócona, jednak na tym tle 
w służbie rolnej powstają z

kolei tendencje do dmucha­
nia na zimne. Nastąpiło „u- 
proszczenie" obiegu planowa 
nia. Obieg dokumentów koń­
czył się w gminie. Brakło rze 
czywistego powiązania zadań 
planowych z walką o ich wy 
konanie, brak dotarcia do 
gromady.

Stwierdzić należy, że Pań 
stwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego również nie 
znalazła na czas właściwego 
rozwiązania dla tego proble­
mu i zadowalała się jałową 
krytyką aparatu Ministerstwa 
Rolnictwa. Stwierdzić nale­
ży, że PKPG nie potrafiła o- 
degrać pionierskiej roli w o- 
pracowaniu metcd planowa­
nia pośredniego i bezpośred­
niego w rolnictwie w naszych 
skomplikowanych warun­
kach. Nie potrafiła również 
zapewnić w innych działach 
środków, które by ułatwiały 
Min. Rolnictwa dotarcie do 
gromad i zwiększyły materiał 
ne zainteresowanie chłopów 
w rozwoju produkcji.

Oddolna inicjatywa mas 
chłopskich, poparta przez ak 
ty w partyjny na wsi, wska­
zała drogę metody i środki 
właściwej organizacji walki 
o wykonanie zadań plano­
wych dla gromady w oparciu 
o plany województwa i powia 
tu. W wielu gromadach po­
wstały, często żywiołowo, ko­
misje złożone przeważnie z 
przodujących chłopów pracu 
jących, kierujące walką o wy 
konanie gromadzkich zadań 
rozwoju rolnictwa.

Nadszedł obecnie czas dla 
uogólnienia i organizacyjne­
go ujęcia całości zagadnień ski).

Przemówienie członka Biura Politycznego KG PZPR 
Adama Rapackiego

(Skroi)Towarzysze! Chcę mówić o 
sprawach kształcenia i wy­
chowania kadr w szkolnic­
twie wyższym, a przede wszy 
stkim kadr dla rolnictwa.

Zagadnienie pierwsze — 
zagadnienie ilości kadr.

Rozwój szkolnictwa wyż­
szego w Polsce Ludowej cha­
rakteryzują następujące cy­
fry i fakty. Liczba wydzia­
łów kształcących kadry dla 
rolnictwa wynosiła przed woj 
ną 8, w roku 1947/48 — 18, 
obecnie zaś 28. Liczba dzieci 
chłopów pracujących, studiu­
jących nauki rolnicze wzro­
sła w porównaniu z okresem 
Polski obszarniczo-kapitali- 
stycznej blisko 20-krotnie.

Co dał rolnictwu rozwój 
wyższych szkół rolniczych w 
Polsce Ludowej?

W ciągu 9 lat wyższe szko­
ły rolnicze dały rolnictwu 
więcej absolwentów niż wyż­
sze szkolnictwo rolnicze w 
Polsce obszarniczo-kapitali­
stycznej w ciągu 20 lat.

Czy to są rezultaty zadowa 
lające? To nie są rezultaty 
zadowalające. świadczy o 
tym praktyka — dotkliwy 
brak kadr wszystkich podsta­
wowych specjalności rolni­
czych. świadczy o tym także 
porównanie tempa rozwoju 
szkolnictwa rolniczego z roz­
wojem innych typów szkol­
nictwa wyższego. Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego, 
Ministerstwo Rolnictwa, Mi­
nisterstwo PGR-ów, Państwo 
wa Komisja Planowania Go­
spodarczego, zaniedbały spra 
wę kształcenia kadr dla rol­
nictwa. I obecnie skutki tego 
zaniedbania występują do­
tkliwie w obliczu nowych za­
dań w rolnictwie.

Jaki jest wniosek? Trzeba 
możliwie szybko rozszerzyć 
szkolenie kadr dla rolnictwa.

W tym celu trzeba w pełni 
wyzyskać i rozbudować ist­
niejące szkoły i w najbliż­
szym czasie uruchamiać no­
we szkoły, poczynając jeśli 
się tylko da, od tego roku.

Jeżeli chcemy dopomóc roi 
nictwu prędzej, to możemy to 
zrobić: po pierwsze — pod­
nosząc kwalifikację kadr 
przy pracy, a po drugie — u- 
ruchamiając krótsze od nw-

(Skroi)
planowego i operatywnego 
zarazem kierownictwa pro­
dukcją rolną w gospodar­
stwach indywidualnych. Wy­
maga to stosowania elastycz­
nych, giętkich form i poło­
żenia nacisku na zespół środ­
ków zabezpieczających wyko­
nanie planu w skali powiatu 
i gminy, bez uciekania się do 
sprzecznych z charakterem 
gospodarki drobnotowarowej 
prób narzucania szczegóło­
wych planów w formie wią- 
żących nakazów dla chłopa.

Tym zmianom w groma­
dach wiejskich, noszącym je­
szcze charakter zalążkowy, 
odpowiadać musi reorganiza­
cja służby rolnej w woje­
wództwach i powiatach, no­
we nastawienie Ministerstwa 
Rolnictwa.

Podjęte w styczniu bież, 
roku przez niektóre Woje­
wódzkie Rady Narodowe u- 
chwały o rozwoju rolnictwa 
w latach 1954—1955 świadczą 
o trwającej jeszcze chorobie 
biurokratycznego planowania 
bez uwzględnienia warunków 
terenu i środków realizacji 
oraz bez ponoszenia odpo­
wiedzialności za wykonanie 
planów.

Punkt ciężkości leży nie w 
opracowaniu planów, lecz w 
wykonaniu planów. Zapew­
nić należy pełną dyscyplinę 
wykonywania zadań, przypa­
dających państwowym wy­
konawcom planu rolnictwa, 
to jest państwowym ośrod­
kom maszynowym, służbie 
ochrony roślin, służbie wod­
no-melioracyjnej, weteryna-

malnego szkolenia, półtora­
roczne, dwuletnie kursy pod­
noszenia kwalifikacji i prze­
kwalifikowania kadr, jak na 
przykład kurs przekwalifiko­
wania techników z przemysłu 
na inżynierów mechanizato- 
rów rolnictwa. Dlatego zwię­
kszymy o około % rekrutację 
na zaoczne studia agronomi­
czne i uruchamiamy zaoczne 
studium zootechniczne, dla­
tego też umożliwimy niedłu­
go inżynierom pierwszego 
stopnia, związanym bezpośre­
dnio z produkcją, studia ma­
gisterskie bez odrywania od 
pracy.

Zagadnienie podstawowe— 
to szybkie zwiększenie kadr 
naukowych.

Z analizy zadań wynika, 
że w ciągu trzech do czterech 
lat trzeba niemal podwoić 
iiczbę samodzielnych pracow 
ników naukowych w wyż­
szych szkołach rolniczych. Z 
analizy możliwości ■wynika, 
że to jest realne. W tych mie 
siącach szkoły wyższe prze­
chodzą do planowej, syste­
matycznej pracy nad rozwo­
jem młodych kadr nauko­
wych, opartej na długotermi­
nowych, indywidualnych pla 
nach pracy i rozwoju w za­
sadzie wszystkich asysten­
tów.

Obok aspirantury i przy 
jej pomocy asystentura staje 
się w ten sposób szkołą kadr 
naukowych. Od tego, jak bę­
dzie przeprowadzona ta pra­
ca w wyższych szkołach rol­
niczych, jak będzie wykony­
wana i kontrolowana zależy 
podstawowy czynnik wyko­
nania wszystkich zadań wyż­
szych szkół rolniczych — ka­
dra naukowa.

Wszystko wskazuje na to, 
że pracownicy naukowi wyż­
szych szkół rolniczych nie za 
wiodą, świadczy o tym ich 
postawa w okresie między 
IX Plenum i dzisiejszym 
Zjazdem.

Drugie zagadnienie — za­
gadnienie jakości kadr.

W latach, które minęły od 
pierwszego Zjazdu naszej par

ryjncj. Terminarze czynności 
rad narodowych, związane z
kampaniami siewnymi, siano 
kosów, żniw muszą być trak­
towane jako żelazne prawo i 
podlegać bezustannej, upor­
czywej kontroli. Tylko pod 
tym warunkiem plan w rol­
nictwie stanie się prawem 
niezłomnym, programem 
działania i walki o linię na­
szej partii, o interesy naro­
du.

Rewizji wymagają również 
metody i formy planowego 
kierownictwa w państwo­
wych gospodarstwach rol­
nych, w ciągu kilku lat pro­
dukcja tych gospodarstw mo­
że przy rosnącym wyposaże­
niu w nowoczesną technikę 
osiągnąć wzrost około 50“/».

Należy podkreślić opiesza­
łość w likwidacji odłogów. Je 
sienią 1953 roku zasiano je­
dynie 19 000 ha odłogów. Na 
wiosnę rady narodowe zapla­
nowały likwidację jedynie 
48 000 ha odłogów. W walce 
o rozszerzenie powierzchni 
pod uprawy potrzebny jest 
większy rozmach i większe 
nasilenie środków. Należy tu 
skończyć z powolnością. Trak 
tory i maszyny rolnicze pań­
stwowych ośrodków maszyno 
wych i państwowych gospo­
darstw rolnych muszą wejść 
do akcji bieżącej wiosny. Na­
tychmiast uruchomić należy 
pomoc dla PGR-ów, spółdziel 
ni produkcyjnych i POM, 
podejmujących pracę na sła­
bo zagospodarowanych tere­
nach, zapewnić doraźne wa­
runki dla ekip zagospodaro­
wujących odłogi w wojewódz 
twie lubelskim i rzeszowskim, 
przygotować stałe budownic-

tli zaszły głębokie zmiany w 
postawie pracowników nauki. 
Dokonała się ostatecznie za­
sadnicza zmiana w składzie 
klasowym młodzieży, odsetek 
kończących studia pomyślnie 
i terminowo wzrósł wielokro­
tnie w porównaniu z okre­
sem przedwojennym, i mniej 
więcej dwukrotnie w porów­
naniu z latami 1945 do 1949. 
Wzrosła bardzo poważnie ak 
tywność polityczna naukow­
ców i studentów.

Dziś można powiedzieć, że 
ogromna większość naukow­
ców stanęła w szeregach 
Frontu Narodowego, że chce 
służyć swoją pracą naukową 
i. pedagogiczną potrzebom na 
rodu, potrzebom Planu 6-let- 
niego, potrzebom budownic­
twa socjalistycznego. I służy 
potrzebom tym coraz lepiej, 
dając dowody poczucia od­
powiedzialności i nie rzadko 
ofiarności. Większość naukow 
ców chce opanowywać i sto­
sować i stopniowo coraz le­
piej opanowuje i stosuje w 
pracy naukowej materializm 
dialektyczny.

Dziś można też powie­
dzieć, że młodzież studencka 
stała się obok młodzieży ro­
botniczej przodującym od­
działem młodzieży polskiej. 
Jest w tym dużo roboty or­
ganizacji partyjnych i ZMP 
na wyższych uczelniach. Wiel 
kie znaczenie dla tych prze­
obrażeń miał przykład Związ 
ku Radzieckiego, nauki ra­
dzieckiej, jej rozmachu i re­
wolucyjnych zdobyczy, przy­
kład radzieckiego szkolnic­
twa wyższego. Jest w tym du. 
żo bezpośredniej, serdecznej 
pomocy radzieckich naukow­
ców, którzy niejednokrotnie 
gościli w naszym kraju.

Rzecz jasna, że postępy i 
zmiany, które dokonały się w 
nauce, w stosunku naukow­
ców i młodzieży do pracy, w 
wynikach nauczania, w ak­
tywności społecznej — ozna­
czają nie co innego jak 
wzrost poziomu zawodowego 
i ideologicznego kadr, kształ 
conych i wychowanych przez

two na tych terenach w naj­
bliższym okresie.

Dla likwidacji odłogów i za 
gospodarowania terenów 
rzadko zaludnionych, należy 
organizować wielką kampa­
nię zaciągu ochotniczego, 
zwłaszcza wśród ZMP-owców 
i sprawić, by POM i PGR po­
łożone w terenach o najtru­
dniejszych warunkach miały 
najlepsze kadry. Rozszerzyć 
także należy system ulg dla 
chłopów podejmujących li­
kwidację odłogów.

Podstawą walki o wzrost 
plonów zbóż, głównego czyn­
nika rozwiązania problemu 
zbożowego, jest wdrożenie 
prawidłowej agrotechniki u- 
prawy. Jednak w wielu wo­
jewództwach stosuje się jesz­
cze w znacznym odsetku siew 
rzutowy z płachty.

Wiadomo, że walka z chwa 
stami stanowi w wielu woje­
wództwach ważny czynnik 
wzrostu plonów. Walkę tę 
można wygrać tylko gromadź 
kim wysiłkiem. Istnieją pra­
wne podstawy dla organiza­
cji walki z chwastami i po­
wszechnego zaprawiania ziar 
na siewnego, ale jak widać, 
przepisy te także porosły 
chwastami.

Bitwa o zboże może być 
wygrana, jeśli sprawię tej 
poświęcona będzie najwięk­
sza uwaga, jeśli toczyć się bę 
dzie walka o każdy skrawek 
gruntu nadający się pod u- 
prawę zbóż, jeśli wielkie dni 
robót polnych, decydujące o 
wyniku zbiorów, będą wielki­
mi dniami partyjnej i pań­
stwowej mobilizacji (okla-

wyższe szkoły. Ale to nam 
nie może wystarczyć. Pozo­
stałości burżuazyjnej ideolo­
gii w nauce i w nauczaniu 
są Jeszcze poważne. W nau­
kach społecznych i przyrod­
niczych materializm dialek­
tyczny częściej się referuje i 
cytuje, niż twórczo stosuje. 
Myśl marksistowską często 
się wypacza, wulgaryzuje. 
Zbyt powoli przezwyciężamy 
odrywanie nauki od życia o- 
raz ciasny praktycyzm, a 
wskutek tego odrywanie nau 
czania od potrzeb budownic­
twa socjalistycznego i prak- 
tycyzowania tego nauczania.

W większości szkół i wy­
działów nie ma krytyki tre­
ści nauczania, w większości 
szkół i wydziałów nie ma wal 
ki o kierunek ideologiczny i 
wyższy poziom nauczania, nie 
ma zespołowości w pracy na­
ukowej i pedagogicznej. Za­
gadnienie kształtowania tre­
ści nauczania jest obecnie za 
gadnieniem podstawowym. A 
kształtować treść nauczania 
można jedynie w oparciu o 
zespołową pracę samych pra­
cowników w szkole wyższej. 
Potrzebny jest szeroki ruch 
pracowników nauki w walce 
o kierunek nauki, poziom i 
treść nauczania. Rozwinięcie 
takiego ruchu jest zadaniem 
partyjnych profesorów i asy­
stentów. Takie powinno być 
zadanie organizacji partyj­
nej.

Przechodzę do drugiego i- 
stotnego zagadnienia walki o 
wyższy zawodowy i ideolo­
giczny poziom — do sprawy 
metod nauczania. Trzeba po 
wiedzieć, że w tej sprawie 
pracownicy nauki zrobili wie­
le i wiele dokonał ich ruch 
doskonalenia metod rozwija­
jących się od paru lat. Nie­
mniej nie przełamaliśmy do 
końca szkolarstwa i przewa­
ża jeszcze ciągle mechanicz­
ny sposób uczenia się mło­
dzieży — przyswajanie sobie 
gotowych recept i formułek 
zamiast prawdziwego, głębo­
kiego, twórczego opanowywa 
nia nauki. Trzeba dodać, że 
ma to miejsce szczególnie w 
wyższych szkołach rolni.

(Ciąg dalszy aa str. ±)

W siódmym 
dniu obrad
Ciódmy pracowity dzień ob- 

rad. Sprawy dla narodu 
najważniejsze stanęły tu z całą 
siłą prawdy, w ostrym świetle 
krytyki i samokrytyki — tego 
potężnego reflektora bezbłędnie 
wygrywającego wszelkiego ro­
dzaju błędy.

Tego dnia partia, omawiająo 
niektóre istotne swe zadania or­
ganizacyjne oraz projekt zmie­
nionego 1 uzupełnionego statutu 
— uzbroiła siebie samą do dal­
szej walki, do dalszego marszu.

Cel jest jasno wytknięty. Jest 
zrozumiały, jest bliski każdemu 
z nas, całemu społeczeństwu: 
sprawić, aby w ciągu dwóch naj 
bliższych lat żyło nam się lepiej. 
Aby w ciągu najbliższych dwóch 
lat poziom naszego życia wzrósł 
o jedną piątą. Zadanie nie jest 
łatwe. Ale jest realne. Mamy w 
ręku wszystkie środki, wszyst­
kie dźwignie, by to zadanie wy­
konać. Trzeba je uruchomić^ 
Jest to sprawa ogólnonarodowa.

*
C1 łupota wrogiej, kułackiej 1-.

innej propagandy: twierdzi 
ona, że spółdzielnie produkcyjne 
powstają rzekomo wyłącznie na 
Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
chłop „zdany jest na łaskę'* (?), 
gdzie „nie trzyma się tak pazu­
rami ojcowizny" i gdzie „kul­
tura jest niska".

A poznańskie a bydgoskie?
Stare ziemie, wysoka kultura 
rolna — a mimo to, albo raczej 
właśnie dlatego: stosunkowo 
szybki rozwój gospodarki zespo­
łowej!

*
V¥7 województwie szczecińskim
” — jak to ilustrował faktar

mi I sekretarz KW, Franciszek 
Wachowicz — wroga jadowita 
propaganda usiłuje odwieść chło 
pa od tego, co- leży w jego i ca­
łego kraju interesie.

Chłopom . spółdzielcom, wróg 
szepce: „Na co rozwijać hodow 
lę? Nie starczy paszy dla bydła 
przyzagrodowego..." Chłopom In­
dywidualnym wróg szepce: „Na 
co rozwijać hodowlę? Nazwą cię 
kułakiem". Chłopom - spółdziel­
com szepce: „Nie przyjmuj no­
wych do spółdzielni. Przychodzę 
na gotowe, żeby korzystać z te­
go, co dobre". Chłopom indywi­
dualnym szepce: „Na co iść do 
spółdzielni? Teraz rząd będzie 
przecież pomagał chłopom indy­
widualnym".

Rzecz jasna, że będzie poma­
gał. Podobnie jak pomagał, po­
maga i będzie pomagał — jesz­
cze w wyższym stopniu — spół­
dzielniom produkcyjnym. Nadto 
zaś żadna pomoc nie może za­
stąpić wyższości gospodarki ze­
społowej nad gospodarką w po­
jedynkę — i zwiększonych ko­
rzyści, które gospodarka zespo­
łowa zapewnia chłopom.

*
łęboko wzruszył delegatów 
referat członka Biura Poli­

tycznego KC PZPR Edwarda O- 
chaba. Referat dotyczył zmian 1 
uzupełnień w statucie partii —- 
zmierzających do wzmocnienia 
kolegialności we wszystkich in­
stancjach i zwiększenia odpo­
wiedzialności każdego członka 
partii. Te zmiany i uzupełnienia 
uczynią ze statutu jeszcze sku­
teczniejszy oręż wychowawczy.

Przed oczyma delegatów prze­
sunęła się okryta chwałą droga, 
którą przebyła polska klasa ro­
botnicza, przebyli bojownicy • 
sprawę narodowego i społecz­
nego wyzwolenia Polski.

Przypomniawszy słowa Bole­
sława Bieruta, że II Zjazd PZPR 
rozpoczął się w 60 rocznicę I 
Zjazdu SDKPiL, mówca stwier­
dza:

„Ani śladu nie pozostało z ca­
ratu, który dławił Warszawę i 
połowę Polski, ani śladu nie po­
zostało z Rajzerów, którzy trzy­
mali w szponach Śląsk 1 Mało- 
polskę, ani śladu nie pozostało z 
rodzimych i obcych pijawek, 
które wysysały bogactwo i silę 
naszego kraju. Spełniło się ma­
rzenie Feliksa Dzierżyńskiego o 
„Polsce wolnej wśród wolnych, 
równej wśród równych".

*
D rzenieść żywą prawdę II
Ł Zjazdu do najdalszych za­

kątków naszego kraju, do naj­
głębszych zakamarków ludzkich 
serc i umysłów, rozwinąć wielki 
ogólnonarodowy ruch wokół ce­
lów, które stawia Zjazd, związać 
ten ruch z potężną ofensywą 
ideologiczną, stworzyć taki kli­
mat, aby każdy chłop pracujący 
zdawał sobie sprawę, że na to, 
jak on gospodaruje, patrzy 
cały kraj...

Głęboko poruszeni słuchają 
delegaci pięknego i syntetycz­
nego --ogarniającego całokształt 
najdonioślejszych zagadnień — 
przemówienia Jakuba Bermana- 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR.

W treściwych słowach mówca 
ukazuje cały splot powiązań 
między ęprawą, którą partia wy­
suwa dziś na czoło — a wszyst­
kimi dziedzinami naszego życia.

O zwycięstwie zadecyduje 
fakt, czy — uruchamiając wszel­
kiego rodzaju bodźce — potrafi­
my wydatnie zwiększyć aktyw­
ność produkcyjną i polityczną 
milionów ludzi pracy na wsi i w 
mieście, ludzi różnego zawodu 
i różnego rodzaju twórczości.

B. W.



na II Zjeździe PZPR
Pragnę na wstępie zatrzy­

mać się nad sprawą walki o 
wzrost produkcji rolniczej w 
małorolnych gospodarstwach 
chłopskich.

Państwo nasze udziela o- 
gromnej pomocy gospodar­
czej małorolnym chłopom. W 
praktyce jednak wielu na­
szych towarzyszy, jak i pra­
cowników rad narodowych i 
aparatu gospodarczego nie­
dostatecznie zdaje sobie spra 
wę, że pomoc ta będzie dzia­
łać najskuteczniej nie tyle 
przez to, że przyniesie do­
raźne ulżenie sytuacji mate­
rialnej chłopa, ale przede 
wszystkim przez to, że jest 
ona skierowany na podno­
szenie jego gospodarki na 
wyższy poziom. Wielu towa­
rzyszy nie docenia znaczenia 
walki o wzrost produkcyjno­
ści małorolnych gospodarstw 
chłopskich.

Liczba gospodarstw, posia­
dających do 4 ha gruntu, wy­
nosi w naszym kraju ponad 
40 proc. Zajmują one ok. 
17 proc, ogólnego obszaru u- 
żytków rolnych gospodarki 
chłopskiej. Produkcja towa­
rowa tych gospodarstw’ wy­
nosi, według przybliżonego 
szacunku, około 27 proc, w 
żywcu bydlęcym i około 23 
proc. w trzodzie chlewnej. 
Produkcja mleka w tych go- 
spodarstwach stanowi pra­
wie 30 proc, ogólnej produk­
cji gospodarki chłopskiej, 
produkcja jaj — przeszło 30 
proc, i produkcja ziemniaków 
— około 25 proc. Gospodar­
stwa do 5 ha dostarczają o- 
koło połowy zakontraktowa­
nej trzody chlewnej, kontrak 
tują przeszło 30 proc, słomy, 
lnu i konopi oraz przeszło 
30 proc, rzepaku.

Liczby te wskazują, jak po­
ważną rolę w ogólnej pro­
dukcji rolniczej gospodarstw 
chłopskich odgrywa produk­
cja gospodarstw małorol­
nych chłopów. Równocześnie 
podkreślić należy, że około 
miliona gospodarstw do 5 ha 
nie posiada własnych koni, w 
tym jest 480 tysięcy gospo­
darstw posiadających 2—5 
hektarów.

Wykorzystując ten stan 
rzeczy, kułak szeroko stosu­
je różne formy wyzysku bie­
doty, szczególnie wr postaci 
odrobków.

A przecież odrobek na ku­
łackim polu i to w okresie 
najbardziej natężonych prac 
w rolnictwie — a kułak wte­
dy przede wszystkim żąda 
odrobku — musi prowadzić 
do zaniedbywania przez bie­
dotę swych małych działek, 
do wykonania pracy na swo­
im gospodarstwie w spóźnio­
nym terminie agrotechnicz­
nym, co z kolei odbija się na 
wyniku plonów i kulturze 
rolnej gospodarstw biedniac- 
kich.

Wyzysk kułacki w poważ­
nym stopniu przyczynia się 
do zaniedbania wielu bied- 
niacklch gospodarstw. Wie­
le jest jeszcze takich mało­
rolnych gospodarstw, w któ­
rych plony zbóż wynoszą po 
8 q z ha, a mleczność krów 
osiąga przeciętnie zaledwie 
800—900 litrów rocznie.

Formalne, biurokratyczne 
i nierzadko wypaczone sto­
sowanie dekretu o pomocy 
sąsiedzkiej, zła praca GOM 
i niedostateczna pomoc ma­
szyn GOM-owskich biedocie 
wiejskiej, pozostawienie tych 
spraw często samym sołtysom 
1 zaniedbywanie ich przez 
wiele naszych gromadzkich 
organizacji partyjnych ułat­
wia wyzysk kułacki, hamuje 
walkę o wydobycie wielkich 
rezerw tkwiących w setkach 
tysięcy małorolnych gospo­
darstw chłopskich.

Przeprowadzone przez in­
stytut ekonomiki rolnej ba­
dania nad użytkowaniem ma­
szyn GOM-ów w 17 groma­
dach, obejmujących 1831 go­
spodarstw, wykazały, że z 
maszyn tych korzystało w 
1952 roku tylko 6,2 proc, bie­
doty zamieszkującej te gro­
mady, 25,9 proc, chłopów 
średniorolnych i 43,5 proc, 
kułaków.

Podobny stan jest w więk- 
Szości gromad.

Dlaczego chłop małorolny 
musi często rezygnować z po­

mocy GOM-u? Dlatego, że 
wtedy, gdy otrzymuje maszy­
nę z GOM-u, to akurat nie 
ma konia, a gdy dostanie ko­
nia, to nie ma możliwości u- 
zyskania w tym czasie ma­
szyny, dlatego, że sprawa po­
mocy sąsiedzkej nie jest zsyn­
chronizowana z pracą GOM- 
ów, że pozostawiona jest czę­
sto na żywioł, że słabo tą spra 
wą zajmowały się dotychczas 
gminne rady narodowe. Zna­
cznej pomocy udzielić tu 
mogą specjalnie wydzielone 
dla pracy w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej bryga­
dy traktorowe POM.

Przecież prawidłowe stoso­
wanie w praktyce dekretu o 
pomocy sąsiedzkiej, zapew­
nienie pomocy ze strony 
POM-ów i GOM-ów, dalsze 
rozwijanie uprawy kontrak­
towanych roślin przemysło­
wych, przynoszących duże do­
chody, z równoczesnym za­
pewnieniem należytej opieki 
i pomocy agrotechnicznej, 
prawidłowe wykorzystanie 
pomocy kredytowej państwa, 
zorganizowanie pomocy w na­
bywaniu materiału hodowla­
nego (jak np. cieląt, czy 
krów), dopilnowanie prawi­
dłowego rozdziału materia­
łów budowlanych, przezwy­
ciężanie zacofanych metod 
gospodarowania i uporczywe 
propagowanie przy pomocy 
upowszechniania wiedzy rol­
niczej najprostszych nowo­
czesnych zabiegów -agrotech­
nicznych — jest w stanie w 
szybkim czasie podnieść pro­
dukcję małorolnych gospo­
darstw chłopskich.

Państwo przeznacza o- 
gromne środki n* wyposaże­
nie rolnictwa w siłę mecha­
niczną i różnorodne maszyny 
rolnicze. Liczba traktorów 
przeliczeniowych w POM i 
PGR osiągnęła na koniec 1953 
roku przeszło 45 tysięcy. POM 
i PGR wyposażone są w wie­
le tysięcy siewników zbożo­
wych, snopowiązałek, kosia­
rek, sadzarek, a ostatnio — w 
kombajny. Dziesiątki tysięcy 
maszyn i narzędzi rolniczych 
znajduje się w GOM.

Jak dotąd wykorzystany
jest ten park maszynowy, jak 
służy on zadaniom walki o 
wzrost produkcji rolnej?

W PGR przeciętne wyko­
nanie normy rocznej wynosi 
na przykład dla traktora „Ur­
susa" ogumionego — 88,6
proc., „Ursusa" na kolcach — 
65 proc., „Zetora" — 87,2
proc., przy czym na niektó­
rych terenach (woj. olsztyń­
skie, koszalińskie, białostoc­
kie) normy te wykonywane 
są dla poszczególnych typów 
traktorów tylko w pięćdzie­
sięciu—sześćdziesięciu paru 
procentach, w tym czasie, gdy 
na innych terenach (woj. po­
znańskie, opolskie) normy 
dla tych samych traktorów 
są przekraczane do 20 proc, 
i więcej. Jak więc widać, nor­
my te są nie tylko osiągalne, 
ale można je w naszych wa­
runkach znacznie przekra­
czać.

O wykorzystaniu maszyn 
przyczepnych do traktorów 
— Ministerstwo PGR nie po­
siada żadnych danych, co 
najlepiej charakteryzuje sto­
sunek Ministerstwa do spraw 
mechanizacji.

A jak wygląda wydajność 
traktorów i maszyn przy­
czepnych w POM?

Wykonanie normy oblicza­
nej na traktor przeliczenio­
wy wynosi w większości woje­
wództw od 70 do 90 proc., a 
tylko w 2 województwach o- 
siąga 100 proc. Jeszcze gorzej 
wygląda sprawa z wydajno­
ścią maszyn towarzyszących. 
Tak np. wykonanie normy na 
siewnik zbożowy waha się w 
różnych województwach od 
20—35 proc., na sadzarkę 
40—70 proc., snopowiązałkę 
75—117 proc. Wydajność ko­
paczki wynosi od 7 do 25 ha 
przy normie średniej 45 ha.

POM tłumaczy niewykona­
nie planu prac polowych i 
nadmierne użytkowanie trak 
torów w transporcie brakiem 
maszyn przyczepnych. Tow. 
Łaszkowska zwracała się 
wczoraj w tej sprawie pod 
adresem PKPG z wezwaniem 

I o większą ilość maszyn przy­

czepnych. Traktory POM w 
1953 r. użyte były w 25 proc, 
do prac transportowych. Jak 
widzimy z poprzednich liczb, 
tłumaczenie to jest pozba­
wione wszelkich podstaw.

Dodać należy, że ten stan 
rzeczy miał miejsce w wa­
runkach, kiedy prace połowę

stan zasiewów żyta w

Podobnie przebiegały zasie­
wy pszenicy oraz wykopki 
ziemniaków.

Należy również dodać, że ta­
ki stan miał miejsce w w’a~ 
runkach, kiedy udział pracy 
POM-ów w indywidualnej go­
spodarce chłopskiej zmniej­
szył się z 11 proc, w 1952 r. 
do 4,5 proc, w 1953 r., przy 
czym spadł on również w 
cyfrach absolutnych z 286 
tys. ha do 182 tys. ha.

Podane fakty świadczą o 
poważnym i wręcz niedopusz­
czalnym niedocenianiu ze 
strony resortów rolniczych 
znaczenia mechanizacji w 
walce o podnoszenie produk­
cji rolniczej.

Wadliwy jest system roz­
działu części zamiennych 
przez Centralny Zarząd Za­
opatrzenia Rolniczego.

Ministerstwo Rolnictwa nie 
uregulowało dotąd sposobu 
zaopatrywania w części za­
mienne do maszyn rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych, co słusznie podkreślał 
w swoim przemówieniu tow. 
Sendek.

Czy możemy, towarzysze, 
godzić się z takim stanem 
rzeczy, że kiedy mamy jeszcze 
do zagospodarowania wiele 
tysięcy ha odłogów, kiedy 
wiele podstawowych prac po­
lowych w PGR i spółdziel­
niach produkcyjnych opóźnia 
się i nie jest wykonywane we 
właściwych terminach agro­
technicznych. kiedy absolut­
nie nie są wykorzystane moż­
liwości znacznego zwiększe­
nia pomocy w orkach mało­
rolnym 1 średniorolnym chło­

w całym kraju
w województwie lubelskim 
w województwie rzeszowskim

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR
Adama Rapackiego

(Dokończenie ze trtr. 9)
czy eh. Z czytelnictwem Jest 
źle, również zwłaszcza w wyż 
szych szkołach rolniczych. 
Nie kształcimy dostatecznie 
samodzielności myślenia mło 
dzieży.

To Jest sprawa dużej wagi 
dla kształtowania naukowe­
go światopoglądu. Nie można 
przeorywać świadomości czło 
wieka, nie wciągając do tej 
pracy samego człowieka. Jest 
to jednocześnie sprawa dużej 
wagi dla zawodowego przygo 
towania młodzieży. Przygoto­
wujemy kadry dla budownic 
twa socjalistycznego i komu­
nistycznego w Polsce, to zna­
czy mamy przygotowywać ka 
dry twórców — na receptach 
i formułkach nic wychowa 
się ludzi, którzy mają nie tyl 
ko obsługiwać, ale rozwijać 
nowoczesną, przodującą tech 
nlkę i organizację, nie tylko 
przeżuwać, ale tworzyć przo­
dującą socjalistyczną kultu­
rę. Trzeba z tego wyciągnąć 
wnioski w programach i w 
planach nauczania. I trzeba 
z tego wyciągnąć wnioski w 
pracy z młodzieżą i w pracy 
samej młodzieży. Chodzi o 
masowy powszechny ruch na­
ukowy i kulturalny wśród 
młodzieży studenckiej, o ruch 
głębszego, twórczego opano­
wywania nanki. W tym celu 
trzeba dać młodzieży więcej 
czasu 1 lepiej jej cza3 zorga­
nizować. Jest to sprawą od­
ciążenia młodzieży od nad­
miaru zajęć programowych, 
a także od nadmiaru źle 
przygotowanych zebrań. Trze 
ba zapewnić lepsze warunki 
dla nauki i pracy kulturalnej 
w domach akademickich i u- 
czelniach. Konieczne jest w 
tym celu skoncentrowanie n- 
wagł i wysiłków ZMP i pra­
cowników nauki pod połitycz 
nym kierownictwem organi­

w spółdzielniach były po­
ważnie spóźnione w stosunku 
do wymaganych terminów a- 
grotechnicznych, jak również 
pozostawały poważnie w ty­
le w porównaniu z gospodar­
stwami indywidualnymi. Cha­
rakteryzują to następujące 
cyfry:

dniu 25. 9. 1953 r. 
hłilywidnahłe 
gospodarstwa 

72,4 
90 
56

spMdilrłnłe
603
45
33

pom. w tym samym czasie 
normy pracy traktorów są w 
znacznym stopniu nie wyko­
nywane, a część traktorów w 
okresach pilnych prac polo­
wych używana jest do prac, 
nie związanych x rolnic­
twem?

Tymi sprawami, jak i sze­
regiem innych nie wymienio­
nych, winny stale i systema­
tycznie kierować i kontrolo­
wać instancje i organizacje 
partyjne. Nie może mieć 
miejsca taka metoda pracy, 
stosowana przez niektóre ko­
mitety powiatowe i gminne, 
kiedy zajmująe się jedną 
sprawą — zapomina się i za­
niedbuje wszystkie pozostałe. 
Metoda taka wynika najczę­
ściej nie z braku ofiarności, 
pracowitości i oddania partii. 
Ten styl pracy wynika z po­
wierzchownego traktowania 
spraw, z niewidzenia cało­
kształtu tych spraw, ich róż­
norodności, złożoności 1 wre­
szcie jest on ezęsto wynikiem 
niedostatecznej znajomości 
zagadnień rolnictwa.

Po IX Plennm KC szereg 
komitetów powiatowych nie­
co poprawiło poziom poli­
tycznego kierowania pracą 
na wsi, wzbogaciło formy pra 
cy.

Tak na przykład KP w To­
runiu wzmocnił znacznie o- 
piekę nad organizacjami par 
tyjnymi, ustawił właściwie do 
tej pracy własny aparat jak 
też nieetatowy aktyw partyj­
ny. Przyczyniło się to do zna­
cznego zwiększenia aktywno­
ści gromadzkich organizacji 
partyjnych i sBy ich oddzia­

zacji partyjnych, n* wyt- 
szych uczelniach.

Na koniec parę słów o po­
mocy II Zjazdu dla naszej 
pracy Ideologlczno - wycho­
wawczej z młodzieżą. Nasza 
młodzież studencka wszystko 
zawdzięcza Polsce Ludowej i 
jest z nią związana całą swo 
ją przyszłością, porywa ją 
przykład budownictwa komu 
nizmu w Związku Radziec­
kim. Ale ta młodzież żyje na 
ziemi w Polsce, w okresie 
przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu, w warunkach 
walki klasowej. Nie jest ona 
światopoglądowo jednolita. 
Jakże poważna część tej mło 
dzieży, idąc do socjalizmu 
musi przezwyciężać nawarst­
wienia burżuazyjnej ideolo­
gii i przesądów. A wróg sta­
ra się ciągnąć wstecz, nie gar 
dzi żadnymi środkami nawet 
najbardziej skompromitowa­
nymi. W miarę ponoszonych 
porażek coraz bardziej ucie­
ka się do dywersji ideologicz­
nej. Przede wszystkim do róż 
nych form dywersji ideali­
stycznej pod pięknie brzmią­
cymi, zatrutymi hasłami. Nie 
łatwo w tych warunkach od­
bija się walka klasowa w 
świadomości bardzo wielu 
młodych ludzi i nieuchronne 
są po drodze do nas sprzecz­
ności, wahania, tarcia. Cho­
dzi o to, żeby to rozumieć i 
widzieć tę walkę toczącą się 
w ludziach 1 rozstrzygać ją 
na naszą korzyść.

A co tutaj ma szczególne 
znaczenie? Szczególne zna­
czenie ma zrozumienie przez 
młodzież porywającego, ludz­
kiego sensu budownictwa so 
cjalistycznego, to znaczy: po 
rywającege ludzkiego sensu 
swych własnych zadań, swej 
własnej potrzeby pracy. A co

ływania na bezpartyjnych 
chłopów.

W walce o rozwój spóldziel 
czości produkcyjnej dużą ro­
lę spełnia w powiecie toruń­
skim aktyw ze spółdzielni 
produkcyjnych. Aktywiści — 
spółdzielcy wyjeżdżając do są 
siedzkich gromad, populary­
zują osiągnięcia swoich spół­
dzielni i zazwyczaj zaprasza­
ją równocześnie członków 
aktywu odwiedzanej groma­
dy do swojej spółdzielni dla 
bezpośredniego zapoznania 
ich z życiem spółdzielni.

W powiecie toruńskim na 
74 gromady w 61 istnieją już 
spółdzielnie produkcyjne, a 
od IX Plenum do istnieją­
cych spółdzielni przybyło w 
tym jednym powiecie 444 no­
wych członków.

Ale KP w Toruniu nie prze 
zwyciężył jeszcze jednej z 
najbardziej istotnych słabo­
ści, która dotyczy bardzo du­
żej części innych komitetów 
powiatowych, a mianowicie 
wyręczanie rad narodowych, 
zastępowania ich, omijania 
ich.

Do czego to prowadzi? Pro­
wadzi to do pomniejszania 
poczucia odpowiedzialności u 
naszych towarzyszy, pracują­
cych w organach władzy te­
renowej, do krępowania ich 
samodzielności i Inicjatywy, 
do osłabiania całego aparatu 
rad narodowych, a z drugiej 
strony prowadzi to do obni­
żenia możliwości pomocy or­
ganizacjom partyjnym w n- 
aktywnianiu szerokich mas 
chłopów indywidualnych, 
spółdzielców i robotników roi 
nych w walce o wzrost pro­
dukcji. Prowadzi to do osła­
bienia kontroli wykonywania 
wszystkich zadań, do osłabie­
nia pracy z kadrami.

Trzeba również podkreślić 
słabą w tym zakresie pracę 
Wydziału Rolnego i innych 
wydziałów KC, słabą pomoc 
ze strony wydziałów komite­
tów wojewódzkich.

Rady narodowe są odpowie 
działne za całokształt spraw 
związanych z rozwojem rol­
nictwa na ich terenie, za pra 
widłowe wykorzystanie zwię-

o tym mówią uchwały IX Ple 
num? Co zawiera się w zda­
niach, które omawiamy na 
tym Zjeździe? Chodzi o wzrost 
stopy życiowej. We wszyst­
kich zadaniach, które się na 
to główne zadanie składają, 
i w każdym z tych zadań z 
osobna zawiera się sprawa 
walki o pokój. Sprawa utrzy_ 
mania niepodległości, sprawa 
umocnienia niepodległości i 
granic kraju, sprawa umoc­
nienia sił naszego narodu, 
sprawa stworzenia wyższego 
punktu wyjścia dla dalszego 
rozwoju budownictwa socja­
listycznego i w mieście i na 
wsi. I zawiera się w każdym 
z tych zadań i w nich wszy­
stkich jednocześnie. I po i- 
mieniu sprawa chleba, spra­
wa żywności, sprawa zdro­
wia, sprawa książki, szkoły, 
teatru, kina, ładniejszej su­
kienki. Powie ktoś, że to jest 
nic nowego, że te właśnie 
sprawy zawarte były zawsze 
w każdym zadaniu budownic 
twa socjalistycznego. I bę­
dzie miał rację. Właśnie o to 
chodzi. Tylko, że dzięki do­
tychczasowym zdobyczom, u. 
chwały które przyjmujemy, 
mogą to powiedzieć w sposób 
tak przekonywający i kon­
kretny jak nigdy dotąd. I to 
jest wielka pomoc w naszej 
pracy ideologicznej z mło­
dzieżą, w walce z wrogiem, w 
walce z jego dywersją ideo­
logiczną. Trzeba, żebyśmy, to­
warzysze, przenosząc uchwa­
ły Zjazdu do młodzieży j w 
całej naszej pracy z młodzie­
żą umieli ukazywać w sposób 
tego godny ten właśnie naj­
ważniejszy i najprostszy ludz 
ki sens budownictwa socjali­
stycznego, ludzki sens pracy 
i walki, żebyśmy umielj mło­
dzież do tej walki przygoto­
wać, zapalić i porwać, (burz­
liwe oklaski).

kszonej pomocy materialnej
państwa dia rolnictwa. Szcze 
gólna odpowiedzialność spa­
da na rady narodowe za roz­
wój spółdzielni produkcyj­
nych, za podniesienie pionów 
i wzrost hodowli, za właściwą 
organizację pracy i produk­
cji.

Warunkiem usprawnienia 
kierowania gospodarką rol­
ną na wszystkich szczeblach, 
warunkiem podniesienia po­
ziomu pracy rad narodowych 
i instytucji gospodarczych 
jest dokonanie zmiany w sty­
lu pracy instancji partyjnych 
nad kształtowaniem i wycho­
wywaniem, doborem i rozsta­
wianiem kadr specjalistów 
rolniczych na swoim terenie.

Bez kadr dobrych specjali­
stów: agronomów, zootechni­
ków, mechanizatorów rolnic­
twa związanych z produkcją 
rolniczą, oddanych partii i 
władzy ludowej, nie możua 
skutecznie walczyć o rozwój 
produkcji rolnictwa, o socja­
listyczną przebudowę wsi i 
podnoszenie dobrobytu i kui- 
tury pracującego chłopstwa.

Brak jest w wielu wypad­
kach troski o tę kadrę, o jej 
pełne wykorzystanie zgodnie 
z jej kwalifikacjami, nie n- 
dzieiamy jej dostatecznej po­
mocy w przezwyciężaniu sta­
rych nawyków oraz w opa­
nowywaniu nowej techniki 1 
nowych metod i osiągnięć 
nauki i przodującej praktyki 
w rolnictwie, nie doskonali­
my metod pracy z tymi ka­
drami.

Stosunek wielu towarzyszy 
w terenie do inteligencji tech 
nicznej w rolnictwie jest lek­
ceważący.

Jak wielkie zaniedbania 
jest w tej dziedzinie, wystar­
czy przytoczyć fakt polityki 
kadrowej w POM-ach. W 
POM-ach mamy 2434 agro­
nomów. Jest to wielka siła, 
jeśli będziemy nią umiejętnie 
kierować i wychowywać. 
Wśród tych 2434 agronomów 
jest ogromna liczba młodych, 
niedostatecznie jeszcze do­
świadczonych, kończących na 
sze studia rolnicze agrono- 
mów-tcchników. W POM-ach 
jest równocześnie 387 star­
szych agronomów. Aby za­
pewnić odpowiednie kierow­
nictwo tą pokaźną armią a- 
gronomów, trzeba właściwie 
ustawić starszych agrono­
mów. Tymczasem wśród star 
szych agronomów mamy tyl­
ko 73 z wyższym wykształce­
niem.

Towarzysz Bierut wiele ra­
zy podkreślał, że walka o 
wzrost produkcji rolniczej, • 
socjalistyczną przebudowę 
wsi, wzrost prężności i siły 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go nie może być dokonana 
bez bezpośredniej pomocy kia 
sy robotniczej chłopstwu pra 
cującemu, bez zasilenia na­
szych kadr kierowniczych w 
rolnictwie zahartowanymi, 
oddanymi partii i wiadzy lu­
dowej kadrami robotników — 
najlepszych spośród klasy 
robotniczej.

Jest to wielkie zadanie, 
które już partia Zaczęła reall 
zować. Pełne wykonanie tych 
zadań, wynikających z isto­
ty sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i kierowniczej roli kła 
sy robotniczej w tym sojuszu, 
wymaga od naszych organi­
zacji partyjnych w mieście i 
na wsi wielkiego wysiłku, aby 
zapewnić wykonanie zadań, 
które wysuwa II Zjazd na­
szej partii, (burzliwe oklaski)

Na zdjęciu: na trybunie W Hę 
ly Stóph, członek Biura Polic 
tycznego Niemieckiej I’art&



Z dyskusji na II Zjeździe PZPR
Przemówienia powitalne

delegatów zagranicznych 
Mifaal Prifti

zastępca członka Komitetu Centralnego 
Albańskiej Partii Pracy (Skrót) 

Towarzysze delegaci!
pod przewwlem Polskie] 

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej 1 dzięki jej słusznej linii 
marksistowsko - leninowskiej 
bratni naród polski w okre­
sie od I do II Zjazdu Waszej 
partii osiągnął poważne suk­
cesy w dziele umocnienia sa­
mej partii, umocnienia u- 
stroju ludowego, rozwoju go­
spodarki narodowej, przemy­
słu, rolnictwa, transportu, 
kultury, ochrony zdrowia itp.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa odgrywa poważną rolę 
na arenie międzynarodowej i 
stanowi doniosły czynnik za­
chowania pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Również naród albański 
pod słusznym kierownictwem 
Albańskiej Partii Pracy, dzię­
ki swemu ofiarnemu wysiłko­
wi i dzięki olbrzymiej pomo­
cy Związku Radzieckiego, na­
szego wspólnego wyzwolicie­
la i obrońcy, a także pomocy 
krajów demokracji ludowej 
uzyskał i uzyskuje wielkie, 
nieustanne sukcesy we wszy­
stkich dziedzinach swego ży­
cia. Kraj nasz, który był w 
przeszłości zacofanym kra­
jem rolniczym, podąża dzi­
siaj szybkim krokiem drogą

ECnut Tell
cz'onek Biura Politycznego

Komunis ycznej Partii Szwecji (Skrót)

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej 
Partii Szwecji mam zaszczyt 
przekazać Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i 
jej Zjazdowi nasze brater­
skie, bojowe pozdrowienia.
Życzymy Wam nowych suk­
cesów w walce o podniesienie 
dobrobytu narodu polskiego, 
w walce o pokój i socjalizm.

Przyjazne i pokojowe sto­
sunki między Polską a Szwe 
cją mają wiekowe tradycje.
Również stosunki handlowe 
między obu naszymi krajami 
datują się od wieków. Poło­
żenie geograficzne naszych 
krajów stwarza wiele wspól­
nych interesów. Czynniki te 
przemawiają za ścisłą współ-

Nasz* partia, tak jak bratnie 
partie konranlatycxne i robotni­
cze, ni© ma Innych celów, ponad 
służb© własnemu narodowi. Aby 
jednak zadania nasze moąły być 

pracą dla dobra obu naszych ®Graa pełniej wykonywane, spo- 
narodów. łeczeństwo most osiągnąć wyao-

Jesteśmy przekonani, że 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej będzie nadal dokładać 
wszelkich starań nie tylko dla 
zapewnienia narodowi pol­
skiemu życia w pokoju i w 
szczęściu, lecz również dla 
wniesienia trwałego wkładu 
do pokojowego rozwiązania 
spornych problemów między­
narodowych.

Szwecja nie brała udziału 
w wojnie od wielu lat. Naród 
szwedzki pragnie pokoju. Te 
siły w naszym kraju, które 
zmierzają do wciągnięcia 
Szwecji do bloku wojennego, 
nie mogły dotychczas zreali­
zować swoich planów. Umiło­
wanie pokoju w masach lu­
dowych jest tak silne, że za­
pobiegło przyłączeniu Szwecji 
do paktu atlantyckiego oraz 
skłoniło rząd w wielu wypad­
kach do popierania inicjaty­
wy obozu pokoju w ONZ.

W przeciwieństwie do na­
rodu polskiego, naród nasz 
Jest niespokojny o swe jutro.
Mimo wzrostu produkcji, na 
skutek zwiększenia intensyw­
ności pracy, zmniejszają się 
możliwości zatrudnienia. Ro­
botnicy wiedzą, że to właści­
ciele fabryk, w imię własnych 
interesów, wtrącają ich w 
otchłań bezrobocia. Uzasad­
niony jest niepokój ludzi 
pracy o to, co stanie się z ni- 
nii na starość. Stale zwiększa 
się w naszym kraju brzemię 
podatków.

Dlatego partia nasza wysu­
nęła obecnie jako główne ha­
sła: zapewnienie pracy, re­
dukcja zbrojeń, zapewnienie 
emerytur, zniżka podatków i 
skrócenie tygodnia pracy.
Partia dąży do tego, aby wo-

postępu i rozkwitu, mimo iż 
pod względem terytorialnym 
znajduje się we wrogim oto­
czeniu. Naród albański po­
myślnie wykonuje pierwszą 
pięciolatkę. W jej trzecim 
roku plan produkcji przemy­
słowej wykonany został w 
103,1°/#, oznacza to, że wypro­
dukowaliśmy o 22°/» więcej w 
porównaniu z 1952 rokiem i 
9,5 raza więcej w porównaniu 
z okresem przedwojennym.

Naród nasz, towarzysze de­
legaci, zawdzięcza osiągnięte 
sukcesy m. in. wydatnej i 
stałej pomocy bratniego na­
rodu polskiego, Waszej partii 
i rządu. Za tę braterską po­

Dugersuren
sekretarz Komitetu Centralnego 

Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej (Skrót)
Drodzy Towarzysze!
Komitet Centralny Mon­

golskiej Partii Ludowo _ Re­
wolucyjnej śle II Zjazdowi 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej gorące pozdro 
wienia.

Mongolska Partia Ludowo- 
Rewolucyjna i cały naród

mongolski z radością 1 za­
chwytem śledzą sukcesy za­
przyjaźnionego i bratniego 
narodu polskiego, który kro­
czy drogą pokojowego budo­
wnictwa i pomyślnie realizu­
je przeobrażenia socjalistycz­
ne w swym kraju.

Komitet Centralny Mon­
golskiej Partii Ludowo _ Re­
wolucyjnej życzy II Zjazdo­
wi owocnych obrad i jest 
przekonany, że naród polski 
pod kierownictwem sławnej 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, uzbrojonej w u- 
chwały tego Zjazdu, osiągnie 
jeszcze większe sukcesy w bu

kół tych haseł zmobilizować downictwie socjalizmu, w 
masy do walki, aby zaktywi- walce o pokój i demokracje, 
zować klasę robotniczą. Na- krocząc niezłomnie naprzód 
tchnieniem w tej walce są. w ścisłej jedności z naroda- 
dla nas między innymi suk-I mi wielkiego Związku Ra- 
cesy klasy robotniczej i chłop I dzieckiego i krajów demokrar 
stwa w Polsce Ludowej. I cji ludowej.

Stanisław Łapot
kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego KC PZPR 

(Skrót)

ki poziom rozwoju sił wytwór­
czych. Oto dlaczego partia na­
sza wzięła kurs na uprzemysło­
wienie kraju, kurs na socjali­
styczną industrializację, swłasat- 
cza, jeśli chodzi o ciężki prze­
mysł — podstawę rozwojn cało­
kształtu gospodarki narodowej.

Bez. spełnienia tego warunku 
nie podobna rozwijać ant rol­
nictwa, an! przemysłu lekkiego 
i spożywczego, nie można pod­
nosić w szybkim tempie stopy ży 
ciowej mas pracujących. O taką 
bazę toczyła się walka minio­
nych czterech lat Planu 6-letnie 
go. Rozwój naszego przemysłu 
zmienił do gruntu nasz kraj.

Aczkolwiek przemysł nasz, a 
zwłaszcza przemysł ciężki u- 
czynił znaczne postępy, to jed­
nak nie możemy nie widzieć nie 
których ujemnych zjawisk, ha­
mujących produkcję. Szereg mi 
nisterstw przemysłu ciężkiego 
nie wykonuje planu produkcji 
takich asortymentów, jak: ma­
szyny, nawozy, włókna sztucz­
ne itd.

Była o tym mowa i w refera­
cie i w dyskusji, jednakże war­
to jeszcze raz podkreślić, że nie­
wykonanie tych zadań nie jest 
przypadkowe i ma znacznie 
głębszy sens, niżby się mogło to 
wydawać. Jak widać z dotych­
czasowej praktyki, ministerstwa 
i partyjne organizacje nie po­
trafiły wyjść z©x sfery dyskusji 
i przemówień na tematy konlecz 
noścł podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących do kon­
kretnego działania. Wskazuje na 
to również systematyczne za­
niedbywani* warunków byto­
wych i socjalnych robotników- w 
zakładach. Nic ma przełomu do 
tychczas w tym względzie. Spra 
wy te potraktowane były po IX 
Plenom w sposób niedostatecz­
ny i powierzchowny.

Przyczyną tego jest niedosta­
teczna odpowiedzialność 1 łnłcja 
tywa ministerstw. Wiele mini­
sterstw winno bić się • więk­
szą samodzielność i decydować 
w tych sprawach, odpowiadają 
one bowiem za te sprawy, po­

moc wyrażam Wam i za Wa­
szym pośrednictwem całemu 
narodowi polskiemu, w imie­
niu Komitetu Centralnego 
Albańskiej Partii Pracy, w 
imieniu Rządu Albańskiej Re­
publiki Ludowej, w imieniu 
całego narodu albańskiego, 
najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

Naród nasz w przyszłości 
będzie kontynuował wysiłki 
celem polepszenia stosunków’ 
z sąsiadami, wie bowiem, że 
służyć to będzie nie tylko je­
go interesom, lecz i sprawie 
pokoju na całym świecie. Jed­
nocześnie naród nasz będzie 
stał czujnie na straży swej 
wolności i niezawisłości, 
swych zdobyczy, swej pokojo­
wej pracy.

wierzone tm przez partię i rząd. 
Nie można pogodzić się z łatwym 
rezygnowaniem niektórych to­
warzyszy ministrów wobec opi­
nii pracowników PKPG — by­
najmniej nie kierownictwa — 
wyrażających swój osobisty po­
gląd przeciwny w tych spra­
wach.

I tak np. w nb. roku w maju 
został złożony wniosek przez Mi 
nisterstwo Górnictwa w sprawie 
płacy robotników, zatrudnio­
nych w piaskowniach. Od maja 
ub. roku trwały przewlekłe dys 
kusje między towarzyszami z ml 
nisterstwa i PKPG. Okazuje się, 
te ponieważ niektórzy pracow­
nicy PKPG mieli pogląd, iż przy 
przeprowadzaniu tej zmiany 
płac będzie należało pójść na wy 
cofanie premii przyznanej z 
tytułu Karty Górniczej inżynłe 
rom i technikom zatrudnionym 
na piaskowniach, to nie usiłowa 
no ze strony kierownictwa re­
sortu wnieść tej sprawy na Pre­
zydium Rządu, bić się o nią.

Przeciwnie, ministerstwo wy­
cofało się z tej sprawy, przesta­
ło walczyć 1 nawet awansem, 
bezprawnie nie wypłaciło 41 in­
żynierom i technikom premii z 
tytułu Karty Górniczej.

Dojrzała sytuacja do tego, że­
by naszym kierownikom mini­
sterstw dać większą samodziel­
ność, żądać od nich większej sa 
rnodzielności, nie pozwolić zasła 
niać się tym, co często daje się 
słyszeć: „odmówili", ,nie przy­
znali". „nie dodali".

Równocześnie wydaje mi się 
słuszne wskazać, ażeby nasi kie­
rownicy ministerstw mieli wię­
cej czasu na praktyczną działal­
ność i na wnikanie w istotne 
sprawy swego resortu. Trzeba, 
oprócz tego — o czym mówił już 
tow. Olszewski — skończyć z 
nadmienią ilością zebrań, narad, 
konferencji — z gadulstwem. 
Trzeba również zrefonnować 
sprawę tyoh. tak bez końca trwa 
Jących konferencji.

Obserwujemy, że nasi towarzy 
sze skądinąd dobrzy, kiedy mó­
wią o swojej robocie, mówią 
ładnie • niej 1 o Jej wynikach, 
uspokajają się sukcesami, mó­
wią o tym, Ile osiągnęliśmy, ale, 
niestety — niewiele jeszcze na 
aaszyeh konferencjach i w pra-

Przemówienie
ministra państwowych gospodarstw rolnych
Hilarego Chełchowskiego

Jednym z głównych niedo­
ciągnięć i zaniedbań w pań­
stwowych gospodarstwach 
rolnych jest niewykonywanie 
planów produkcji roślinnej.

Nie zagospodarowaliśmy w 
pełni i należycie obszarów 
ziemi, przydzielonych przez 
państwo. Przykładem tego 
jest okręg Przemyśl, w któ­
rym na posiadane w 1953 ro­
ku 148 tys. ha użytków rol­
nych, powierzchnia zbiorów 
wynosiła zaledwie 41 tys. ha 
oraz województwa szczeciń­
skie i zielonogórskie, gdzie 
nie zagospodarowaliśmy po­
nad 30 tys. ha łąk. O niena­
leżytym zagospodarowaniu 
świadczą plony zespołów woj. 
lubelskiego, gdzie mimo lep­
szych gruntów zbiory 4 pod­
stawowych zbóż są o połowę 
niższe od plonów zespołów o- 
kręgu łódzkiego.

Jakie są źródła tych nie- 
domagań i zaniedbań?

Po pierwsze — nie skon­
centrowano wysiłków na za­
gospodarowanie najwięk­
szych obszarów 1 najlepszych 
gleb na terenach ciężkich 
gleb: żuław, madów nado- 
drzańskich i lesów lubel­
skich; Nie przydzielono odpo­
wiedniej ilości i odpowied­
nich typów maszyn i narzę­
dzi. Po drugie: nie skierowa­
no tam najlepszych, odda­
nych politycznie kadr inży­
nieryjno - technicznych i ro­
botników. Nie stworzono na 
tych terenach dla pracowni­
ków odpowiednich warunków 
bytowo - socjalnych i warun 
ków do pracy. Po trzecie: nie 
opracowano dla tych tere­
nów kierunków rozwoju pro­
dukcji i wytycznych planu 
urządzeń rolnych. Po czwar­
te: upowszechnianie dośwląd 
czeń i osiągnięć, uzyskanych 
przez przodujące gospodar 
stwa i zespoły PGR, nie sta­
ło się metodą kierowania pro 
dukcją w PGR ach, a tym sa

krytj
Jeśli

ey codziennej potrafią poświęcić 
uwagi na to, jakie jeszcze po­
pełniamy błędy 1 braki w pracy.

Powstaje pytanie: jeżeli tak 
miałoby pozostać, jak jest w do 
tychczasowej praktyce, to kto 
za nas, za partię, która jest siłą 
kierującą I organizującą społe­
czeństwo polskie, będzie ujaw­
niał braki 1 kto będzie Je napra 
wiał. Sami powinniśmy ujaw­
niać błędy i brakł.

Niestety, trzeba powiedzieć, że 
z krytyką i samokrytyką jest 
jeszcze u nas niedobrze. I błę­
dem byłoby mniemać, te i sama 

;yka rozwinie się od dołu — 
n<e będziemy sprzyjać ed 

góry tej sprawie.
Dlatego — powinniśmy skoń­

czyć w naszej praktyce z myślę 
niem tylko o tym, by jak naj­
lepiej wypaść wobec władz prze 
łożonych, wobec ludzi na wyż­
szych stanowiskach i wobec wyż 
szych instancji, a powinniśmy s 
całą szczerością 1 otwartością 
krytykować wszędzie 1 codzien­
nie braki w naszej praey, a sła­
bych miejsc jest jeszcze niema­
ło w naszej robocie.

Spotykamy się pod tym wzglę 
dem w naszej praktyce z nie­
zdrowymi objawami wśród nie­
których działaczy partyjnych i 
gospodarczych. Otóż w Mini­
sterstwie Przemysłu Maszyno­
wego po dzień dzisiejszy trwa 
dyskusja na temat: czy pracow­
nik departamentu X winien kry 
tykować dyrektora departamen­
tu na zebraniach partyjnych? 
Ale ministra — w żadnym wy­
padku, bo to „podrywa autory­
tet kierownika".

Oczywiście, przy takiej atmo­
sferze mogą się rodzić wszelkie­
go rodzaju schorzenia i wszelkie 
go rodzaju wypaczenia linii par 
tyjnej. Przy takiej atmosferze 
nie może być mowy o wykona­
niu zadań, postawionych przea 
obecny Zjazd partii. Również 
trzeba skończyć z tym, że nie­
którzy towarzysze, a tacy są, 
gdy są krytykowani, obrażają 
się, jak to miało miejsce w Mi­
nisterstwie Budownictwa Miast 
i Osiedli demonstracyjnie pró­
bują rezygnować ■ pracy.

Kilka głów, towarzysze, ehelał 
bym powiedzieć o polityce ka­

(Skrót)
mym nie stworzono warun­
ków do pełnego wykorzysta­
nia rezerw i możliwości pro 
dukćyjnych.

Zaniedbania w produkcji 
roślinnej zaciążyły w poważ­
nym stopniu na wynikach w 
produkcji zwierzęcej.

Błędy organizacyjne i sła­
bość w kierowaniu polegają 
na funkcjonaliźmie, kancela. 
ryjno - biurokratycznej meto 
dzie kierowania, beztroskim 
stosunku do powierzonych za 
dań, braku rozeznania tere­
nu i obiektywnej kontroli, 
braku pomocy, braku dyscy­
pliny państwowej i odpowie­
dzialności osobistej u wielu 
pracowników aparatu kierów 
niczego i specjalistów za wy 
konanie powierzonych im za­
dań.

Tow. Nowak krytykując kle 
rownictwo Ministerstwa PGR 
za błędy i zaniedbania, wska 
zał również na zaniedbania 
w polityce kadrowej i na 
brak troski o człowieka pra­
cy. Wyraża, się to przede wszy 
stkim w braku stałej, prze­
myślanej polityk] w rozmie­
szczeniu kadr, ich wykorzy­
stywaniu i stabilizacji. Nie 
zabezpieczyliśmy należytej or 
ganizacji pracy, nie urucho­
miliśmy w porę dostatecz­
nych bodźców materialnych 
w celu zainteresowania załóg 
wzrostem wydajności pracy i 
wynikami produkcji. Miała 
też miejsce niedostateczna 
znajomość kadr specjalistów 
i przodowników pracy, a w 
wyniku tego — zaniedbanie 
awansowania, odznaczania 
nagradzania tych pracowni­
ków. którzy w pełni na to za 
shl żyli

Jak zamierzamy przezwy 
ciężyć te trudności, ponrawić 
metody i styl pra.cv, aby wy­
konać zadania, postawione 
przez II Zjazd partii?

drowej. Wiemy, te o wynikach 
pracy decydują ludzie, ich kwa­
lifikację polityczne i zawodowe. 
Dlatego teł uprawa polityki 
kadr — leh rozstawienie, dobór 
i wychowanie wiana znajdować 
się w centrum uwagi wszystkich 
Instancji partyjnych. Wciąż Jesz­
cze obserwujemy zjawisko, że 
wielu działaczy partyjnych 1 go 
spodarczyeh odstępuje od usta­
lonych przez partłę 1 słusznych 
kryteriów 1 nie zwraca uwagi 
na kwalifikacje polityczne 1 za­
wodowe, kierując się często ku­
moterstwem, znajomością, sym­
patiami osobistymi, kierując się 
osobistymi względami, a nie par 
tyjną pozycją. Takie wypadki 
mieliśmy nie tak dawno w Mi­
nisterstwie Bndowniotwa Prze­
mysłowego i oczywiście, Central 
ny Zarząd, obsadzony w tern 
sposób (zresztą Inaczej w takich 
warunkach nie mota być), oka­
zał się niezdolny do wykonania 
zadań. Rozkwitała zgnilizna, kii 
kowość, nie było praey ani pań­
stwowej, ani partyjnej. Dlatego 

*— próes szkód tego rodzaju, po­
lityka kadrowa ale oto 
przynieść.

Wydaje nam idą, <o MB
dzt o pracę aparatu KC. 
gólnio naszego wydztaia. to po­
pełniamy taki zasadniczy błąd, 
że nie potrafimy skoncentrować 
uwagi na głównych sprawach, to 
jest na polityce kadrowej l na 
kontroli wykonania uchwal, co 
ze sobą ściśle się wiąże, bo bez 
odpowiedniego rozstawienia lu­
dzi. bez odpowiedniej kadry kle 
rownlezej, nie potrafimy kontro 
lować skutecznie realizacji n- 
chwał partii I rządu. Wydział 
nasz musi nie dawać się spy­
chać do spraw bieżących, do 
spraw drobnych, jak to się dzie 
Jo w naszej praey i moal kon­
centrować się na sprawach waż­
nych. węzłowych, nie zaś zamie­
niać się w praey w „pogotowie" 
lob „straż pożarną".

Nic nlega wątpliwości, t« wy­
tyczne, w jakie uzbraja Zjazd 
naszą partią pozwolą zrozumieć 
istotę obecnego etapn rozwojn 
gospodarczego, pozwolą skutecz­
nie zrozumieć zadania, wypływa 
Jąco z tego okresu, pozwolą zro­
zumieć obowiązki nasze wobec 
tyeta zadań, pozwolą tym samym 
wykonać zadania nakreślone 
przez obecny Zjazd. (Oklaski).

Wprowadzono nową struk­
turę organizacyjną resortu, 
dalszym środkiem poprawy 
jest uchwała Prezydium Rzą­
du o poprawie organizacji 
pracy i warunkach wynagrar 
dzania za pracę w PGR.

Ryłoby jednak błędem 
twierdzić, że nowa struktura 
organizacyjna oraz nowy sy­
stem plac automatycznie u- 
suną błędy, niedociągnięcia i 
trudności w PGR-ach. Zapo­
czątkowana praca w kierun­
ku przezwyciężenia naszych 
trudności i błędów i polepsz® 
nia metod pracy po IX Ple­
num i w myśl jego wytycz­
nych dała nam pewną poprą 
wę już jesienią 1953 r. Wy­
raża się ona w lepszej upra­
wie, terminowo przeprowadź® 
nym siewie, w ponad 40 tys. 
ha siewu krzyżowego, w ob­
sianiu ponad 50 tys. ha gra­
nulowanym superfosfatem 
wraz z wykonywaniem orek 
zimowych lepiej niż w latach 
poprzednich.

Najbliższym naszym zada­
niem jest polepszenie styla 
pracy kierownictwa poprzez 
powiązanie go z terenem, pod 
noszenie kwalifikacji aparatu 
kierowniczego, zapobieżenie 
nadmiernej ilości zarządzeń 
poprzez operatywną pomoc i 
kontrolę wykonania, zwiększ® 
nie roli gospodarstwa jak® 
jednostki produkcyjnej. W 
zakresie agrotechniki skon­
centrujemy wysiłki, aby do­
prowadzić do zasadniczego 
przełomu w jakości i termi­
nowości prac.

Dalszym zadaniem jest sy 
stematyczne wprowadzani® 
urządzeń rolnych, zmianowa 
nia i płodozmianów trawo- 
polnych, celem zabezpiecze­
nia bazy paszowej dla rozw® 
ju hodowli. Będziemy trakto­
wać uprawę i nawożenie łąk 
i pastwisk na równi z upra­
wami polowymi.

Pewna popraw* w hodo­
wli, wyrażając* się w wyko­
naniu w styczniu 1 lutym 
1954 r. planów produkcji ml® 
ka w 103,8 proc., w dostawi® 
mleka w 110,4 proc., w dosta­
wie tuczników w 100,1 proc., 
nie może przysłonić nam gro­
źnego zjawiska nadmiernej 
jatowości bydła i poważnych 
upadków trzody chlewnej.

Głównym warunkiem wy­
konania zadań produkcji ro- , 
śłinnej i zwierzęcej w PGR-ach 
jest konsekwentne przestrze­
ganie Uchwały Rządu o po­
prawie i organizacji warun­
ków pracy przez umocnieni® 
istniejących i zorganizowanie 
nowych brygad — tam gdzie 
ich brak, wprowadzenie i 
przestrzeganie brygadowego 
systemu pracy. Dokonamy 
maksymalnego wysiłku w ce­
lu poprawy naszej gospodar­
ki nasiennej ł hodowli zaro­
dowej, aby corocznie zwięk­
szać ilość i jakość nasion 
kwalifikowanych l zwierząt 
zarodowych.

Państwo wykształciło i ski® 
rowało do państwowych go­
spodarstw rolnych liczną ka­
drę agronomów, zootechni­
ków i innych specjalistów 
rolnictwa, z których wielu 
już awansowało na odpowie­
dzialne stanowiska

Mimo tych pewnych osią­
gnięć państwowe gospodar­
stwa rolne odczuwają nadal 
poważny brak wykwalifiko­
wanych kadr. I tak w agro- 
technlce zatrudnionych jest 
inżynierów 1 techników zale­
dwie 30 procent w stosunku 
do ogólnej ilości etatów tego 
plonu, w zootechnice tylko 25 
procent, a w mechanice rol­
nej — zaledwie 12 procent.

Musimy więc otoczyć tro­
skliwą opieką przez stworze­
nie niezbędnych warunków 
bytowo _ kulturalnych szcze­
gólnie młodą kadrę specjali­
stów.

Zadaniem naszym jest 
pełni wykorzystać zwięk­

szone w r. 1954 środki przy­
dzielone przez państwo na r« 
monty i budowę mieszkań, 
bezwzględne poprawienie hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy 
oraz stworzenie należytych 
warunków knlturałnycb i so­
cjalnych dla nich i dla ich
rodzin.



Zjeździe PZPRZ dyskusji na
Przemówienia powitalne

delegatów zagranicznych
Enrico Lister
członek Biura Politycznego 

Komunistycznej Partii Hiszpanii (Skrót)

Naród hiszpański, który od 
lat 15 żyje i walczy w wa­
runkach szalejącego terroru 
faszystowskiego, zna i podzi­
wia Waszą wy trwałą pracę i 
Wasze sukcesy w dziele budo­
wy nowego życia.

Pomimo wszelkich środków 
terroru policyjnego, morder­
cy frankistowscy nie są w 
stanie zataić przed narodem 
hiszpańskim wspaniałych 
sukcesów obozu pokoju i so­
cjalizmu, któremu przewodzi 
okryty chwałą Związek Ra­
dziecki.

Przed kilku miesiącami kli­
ka frankistowska zaprzedała 
imperialistom północno-ame-

Dominique
Urbany

sekretarz
Komunistycznej Partii

Luksemburga (Skrót)
Pozwólcie mi przekazać 

Waszemu Zjazdowi i Waszej 
partii jak najgorętsze pozdro 
wienia i życzenia od Partii 
Komunistycznej i postępo­
wych mas pracujących Luk­
semburga.

Ze względu na swe położe­
nie geograficzne, ze względu 
na swe 3 miliony ton stali 
produkowanych rocznie i z 
powodu krzyżujących się in­
teresów imperialistycznych, 
mały Luksemburg odgrywa 
ważną rolę w wojennych i 
zbrojeniowych planach impe­
rialistów.

W stolicy naszego kraju 
mają swą siedzibę władze 
planu Schumana. Na rozkaz 
USA, uległy rząd koalicyjny, 
składający się z chadeków 1 
prawicowych socjalistów prze 
prowadził daleko posuniętą 
militaryzację Luksemburga i 
przebudował jedyne nasze 
lotnisko na bazę amerykań­
skiego lotnictwa bojowego.

Jednakże wzmaga się opór 
mas ludowych. Na czele wal­
ki luksemburskich mas pra­
cujących w obronie konsty­
tucji, wolności i niepodległo­
ści naszego kraju stoi Partia 
Komunistyczna. Styczniowe 
wybory do rad zakładowych 
wykazały, że partia nasza u- 
mie mobilizować szerokie 
warstwy ludności, w szcze­
gólności robotników. „Wolny 
Związek Robotniczy", prze­
ciwstawiający się socjalisty­
cznym i chrześcijańskim 
związkom zawodowym i wal­
czący wspólnie z Partią Ko­
munistyczną przeciwko pla­
nom utworzenia „armii euro­
pejskiej" otrzymał o 30—40'’/# 
głosów więcej, zdobywając w 
najważniejszym zakładzie 
hutniczym kraju absolutną 
większość.

Walka o wolność i niepod­
ległość naszego kraju — oto 
nasz wkład do wzmocnienia 
wspólnego frontu setek mi­
lionów ludzi w świecie kapi­
talistycznym, którzy popiera­
ją politykę pokojową Związ­
ku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej.

rykańskim ziemię hiszpańską 
dla przekształcenia jej w ato 
mową bazę agresji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, 
przeciw krajom demokracji 
ludowej i innym narodom.

Pakt amerykańsko-frankł- 
stowski pociąga za sobą wy­
danie gospodarki hiszpań­
skiej na łup drapieżnym im­
perialistom północno-amery- 
kańskim i dostarczanie im 
Hiszpanów jako taniej siły 
roboczej i mięsa armatniego.

Frankizm nie zdołał wy­
rwać z serc milionów Hiszpa­
nów miłości do Związku Ra­
dzieckiego, ani też wspom­
nień o tysiącach synów kilku­
dziesięciu krajów, którzy w 
ciągu około 3 łat walczyli 
wspólnie z Hiszpanami, ce­
mentując w ten sposób włas­
ną krwią przyjaźń z narodem 
hiszpańskim. W sercach mi­
lionów Hiszpanów żyje nadal 
gorące wspomnienie o wiel­
kim synu narodu polskiego — 
generale Walterze.

Naród hiszpański nie daje 
się oszukać i nie zgadza się 
na przekształcenie Hiszpanii 
w kolonię amerykańską, cze­
mu daje wielokrotnie wyraz. 
Jeśli już w chwili podpisania 
paktu ogromna większość 
Hiszpanów była mu przeciw­
na, wystarczyło kilka miesię­
cy, by również ci, którzy na­
iwnie wierzyli kłamstwom 
amerykańsko - frankistow- 
skim, mogli się przekonać, że 
imperialiści amerykańscy 
przynoszą krajom, które 
chwytają w swe szpony, je­
dynie nędzę i dalsze wzmo­
żenie wyzysku kapitalistycz­
nego.

Naród hiszpański widzi na 
własne oczy, że osławione do­
lary amerykańskie przyby­
wają do Hiszpanii w postaci 
czołgów, dział, samolotów 
wojskowych, okrętów wojen­
nych oraz innych produktów 
przemysłu amerykańskiego 
związanych z przygotowania­
mi do wojny.

Rezultatem tego wszystkie­
go są głębokie przemiany w 
poglądach i w działalności 
ludzi pracy miasta i wsi, a 
nawet w pewnych warstwach 
burżuazji narodowej.

Wielkie strajki z 1951 roku, 
gdy jednym z najpopularniej 
szych haseł było wezwanie: 
„Yankesi, wynoście się z Hi­
szpanii", strajki w kraju Ba­
sków sprzed półtora miesią­
ca, wielkie manifestacje stu­
denckie w Madrycie i Innych 
miastach — oto żywe przy­
kłady świadczące o tym, że 
naród hiszpański nie podda- 
je się tyranii frankistowskiej, 
ani też nie zamierza dać się 
skolonizować, że jego walka 
trwa nadal.

My, komuniści hiszpańscy, 
pod przewodem naszego Ko­
mitetu Centralnego z towa­
rzyszką Dolores Ibarrurl na 
czele, dążymy do tego i bę­
dziemy dążyć coraz usilniej, 
aby obrócić wniwecz zbrodni­
cze plany amerykańsko-fran-

Dclegacja województwa poznańskiego na saR obrad 
II Zjazdu.

kistowskie, które zmierzają 
do przekształcenia naszego
kraju w bazę wojenną, a Hi­
szpanów w tanie mięso ar­
matnie i siłę roboczą w służ­
bie kolonizatorów amerykań­
skich.

Towarzysze!
Realizacja uchwał Wasze­

go Zjazdu będzie wielkim 
bodźcem w walce, jaką pod­
jęły hiszpańskie masy ludo­
we, w walce o pokój, wol­
ność, demokrację i niezawi­
słość narodową.

Podczas gdy murarz war­
szawski Stanisław Krzymiń- 
ski, delegat na II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, pilnie przysłuchiwał 
się obradom, na budowie go­
dnie zastępowali go synowie: 
Zbigniew i Zygmunt, młodzi 
pracownicy tego samego Zje­
dnoczenia Budownictwa Miej 

skiego.
CAF — Fot

Zygmunt Wdowiński
i Bolesław Miedza

Prof. Teodor Marchlewski
— rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

Wiadomo, że rolnictwo w 
woŁm rozwoju pozostaje w 
yle za przemysłem, a za rol- 
lictwem pozostaje w tyle, mi­
no szybkich dotychczaso. 
vych osiągnięć, nasza zoo- 
.echnika. Przyczyn tego sta- 
iu jest wiele. Są one związa- 
le z trudnościami organiza- 
jyjnymi, które istniały aż do 
>statniej chwili w Minister­
stwie Rolnictwa i PGR-ów. 
?oza tym istnieje jeszcze je­
leń moment — mianowicie 
;a nasza specyficzna opor- 
iość w stosunku do hodowli. 
J nas w PGR-ach zwłaszcza 
— sprawę uprawy roślin trak 
tuje się zawsze jako donio­
ślejszą, jako bardziej pierw­
szoplanową, a hodowla zaj­
muje zwykle drugie miejsce.

Chciałbym podkreślić, że 
leśli istnieją w państwowych 
gospodarstwach rolnych osią 
gnięci* na odcinku hodowli, 
bo są one przeważnie w pań­
stwowych stadninach koni, 
gdzie cała załoga jest nasta­
wiona na rozwój tego działu 
hodowli, co wpływa korzyst­
nie także na inne działy pro­
dukcji zwierzęcej.

W ostatnich łatach, a ra­
czej w ostatnim roku, w dzie­
dzinie hodowli mamy do za­
notowania poważne postępy. 
Smutne jest jednak, że nau­
ka o żywieniu zwierząt nie 
nadąża za osiągnięciami roz 
woju bazy paszowej. Nasza 
nauka o żywieniu zwierząt o- 
piera się ciągle jeszcze na 
idealistycznej fizjologii Kel­
lera, Rubnera i innych za­
chodnich badaczy 1 nie po­
trafiła przestawić się na no­
we tory, nie potrafiła oprzeć 
się na przodującej nauce ra­
dzieckiej. Toteż na tym od­
cinku nasza więź z praktyką, 
upowszechnianie wyników na 
ukl jest wciąż Jeszcze niedo­
stateczne. Uczymy się raczej 
od praktyków, od przodują­
cych chlewmistrzów, bryga­
dzistów, dojarek, a stosunko­
wo jeszcze mało mamy na 
ten temat do powiedzenia.

Przemówienie
kierownika Wydziału Politycznego CZ POM

Zofii Łaszkowskiej
Partia i rząd Indowy zobowią­

zują POM-y do zdecydowanego 
usprawnienia pracy, lepszego 
wykorzystania techniki oraz za­
sadniczej poprawy agronomicz­
nej i zootechnicznej obsługi spół 
dzielni produkcyjnych. Obecnie 
POM-y wykonują w spółdziel­
niach produkcyjnych 50 procent 
robót polowyeh, a w takich pra­
cach, jak: orki około 70 proc., 
podorywki — 77 proc., koszenie 
zbóż — 70 proc. Lecz jest to 
zbyt mało. Dziś już POM-y mo 
gą 1 powinny wykonywać w 100 
proc, takie prace, jak: orki i pod 
orywki, aby siły i zdolności spól 
dzielni skierować na bardziej do 
chodowe i bardziej opłacalne od 
cinki gospodarki spółdzielczej, 
jak hodowla, ogrodownictwo, 
warzywnictwo itd.

Poważnym brakiem działalno­
ści pracy POM-ów jest to, iż 
niektóre prace spółdzielni pro­
dukcyjnych bardzo mało lub 
wcale nie są jeszcze zmechanizo­
wane. Do takich prac należą 
np. uprawy międzyrzędowe, któ 
rych POM-y dokonują tylko 3 
proc., względnie wykopki oko­
powych — 23 proc. A przecież 
prace te mają poważny wpływ 
na podwyższenie urodzajów.

(Skroi)
Jest jeszcze Jeden moment, 

który tak jasno wypłynął w 
referacie tow. Nowaka. Nau­
ka nie upowszechnia dosta­
tecznie osiągnięć praktyki, a 
z drugiej strony — służba roi 
na niedostatecznie korzysta z 
tych wskazówek, które na­
sze instytuty rolnicze bądź 
wyższe szkoły rolnicze mogą 
im przekazywać jako zalece­
nia do praktyki.

Instytuty naukowe nie wy­
pracowały jeszcze, jeśli cho­
dzi o te zagadnienia, skutecz 
nych form działania.

Nasze instytuty naukowe 
wymagają większego nasta­
wienia na bezpośredni kon­
takt z praktyką i indywidu­
alnym chłopem i to nie tyl­
ko dla przekazywania swych 
wyników i osiągnięć, ale rów 
nież dla uchwycenia szeregu 
pomysłów, szeregu obserwa­
cji istniejących w praktyce, 
z których my ciągle jeszcze 
nie korzystamy. I tu widzi­
my jeden nieprzyjemny mo­
ment, a mianowicie — zbiu­
rokratyzowanie się kadry in­
teligencji rolniczej, która u- 
nika naszej roboty i — Jak 
to tow. Nowak wyraźnie pod 
kreślił — przechodzi raczej 
do innych zawodów. A po dfu 
gie — skoro pracują już czy 
to w aparacie rad narodo­
wych czy to pełnią inne fun­
kcje w służbie rolnej, to sta­
rają się zasłonić papierkami 
i papierkową robotą. WPGR- 
achnp. tacy ludzie starają się 
znaleźć tego rodzaju zadanie, 
które by ich nie wiązało bez 
pośrednio z produkcją, które 
„chroniłoby ich w kancela­
rii". A naukowiec-rolnik w 
zakładzie doświadczalnym — 
skoro już nie utrzyma się w 
centrali instytutu bądź w 
szkole rolniczej — stara się 
wówczas trzymać przy biur­
ku, uważając, iż Jest to pra­
ca naukowa. Natomiast jego 
praca naukowa powinna być 
związana właśnie z oborą, z

(Skrót)
Kierownictwa wielu POM-ów 

wciąż jeszcze nie rozumieją, że 
POM-y są organizatorami pro­
dukcji w spółdzielni, a nie wy­
pożyczalniami maszyn i przed­
siębiorstwami transportowymi. 
Niezrozumienie zasadniczych za­
dań POM prowadzi do tego, że 
służba agronomiczna POM i wy­
działy polityczne niedostatecz­
nie walczą o wprowadzenie naj 
nowszych zabiegów agrotechnicz 
nych, o skrócenie terminu prac 
rolnych, o zwiększenie ich me­
chanizacji. Dobitnym potwier­
dzeniem tego jest jakość zawie­
ranych w tym roku przez 
POM-y umów ze spółdzielniami 
produkcyjnymi. Szereg POM-ów 
zmniejsza stopień i zasięg me­
chanizacji prac, przedłuża termi 
ny prac polowyeh, nie przewi­
duje wszystkich zabiegów agro­
technicznych, co niewątpliwie 
odbije się na plonach. Powiato­
we rady narodowe zaś, nie ana­
lizując umów, mechanicznie je 
zatwierdzają.

Winę za ten stan rzeczy pono­
si przede wszystkim Centralny 
Zarząd POM i Wydział Politycz 
ny, które nie potrafiły ustawić 
i nadać kierunku w pracy POM- 
ów, nie dopilnowały prawidło­
wego rozdziału i eksploatacji 
maszyn, nie zorganizowały służ­
by agronomicznej i wydziałów 
politycznych POM do walki o 
zwiększenie wydajności gospo­
darki spółdzielczej. Co więcej, 
obarczano agronomów POM nad 
mierną sprawozdawczością i sta 
tystyką, co odrywało ich od bez­
pośredniej organizacyjnej i agro 
nomicznej pracy w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Szczególne zadania stoją przed 
wydziałami politycznymi POM, 
które powinny podnieść pracę 
polłtyczno-wychowawczą na nie­
porównanie wyższy poziom. Wy 
maga to również zmiany stosun­
ku instancji partyjnych do wy­
działów politycznych POM.

Jest niemało faktów, mówią­
cych o tym, te w wyniku słabej 
znajomości kadr 1 niedoceniania 
zadań wydziałów politycznych,

polem. Na rozbudzenie zami­
łowania do bezpośredniej pra 
cy w produkcji rolnej czy 
nauce rolniczej poważnie 1 
dogłębnie muszą zwrócić u- 
wagę nasze szkoły rolnicze, 
przed którymi stoją obecnie 
wielkie zadania, a które na 
innych odcinkach mają już 
pewne osiągnięcia.

Do pracy instytutów rolni­
czych należy wprzęgnąć Pol­
ską Akademię Nauk, która 
choć z pewnym opóźnieniem, 
zorganizowała Komitet Nauk 
Rolniczych. Przed komitetem 
tym stoją poważne zadania i 
wyobrażam sobie, że od dzia­
łalności Komitetu Rolniczego 
i Medycznego będzie zależało 
zorganizowanie, rzeczywiste 
stworzenie z naszej Akademii 
Nauk instytucji naukowej no 
wego typu.

Nasza nauka nie może od­
rywać się od tzw. nauk prak 
tycznych stosowanych, a mu­
si się z nimi blisko związać, 
przede wszystkim z nauką 
rolniczą, pomagać jej dla o- 
siągnięcia dobrych wyników 
produkcyjnych i czerpać z 
niej materiały do formułowa 
nia nowych myśli, opartych 
o współczesną postępową ma 
terialistyczną naukę (okla­
ski).

komitety powiatowe 1 komitety 
wojewódzkie kierują na dyrek­
torów, względnie na kierowni. 
ków i instruktorów wydziałów 
politycznych ludzi nie przygoto­
wanych do kierowania należycie 
POM-ami.

Dla usprawnienia praey 
POM należy przede wszyst­
kim zwrócić uwagę na zabezpie- 
czenie POM-ów w oddaną spra­
wie, posiadającą niezbędne przy 
gotowanie i doświadczenie orgą 
nizacyjne — kadrę kierownic 
i specjalną — agronomów, zoo­
techników, mechaników oraz w 
stałą, wykwalifikowaną kadrą 
traktorzystów i brygadzistów.

Klasa robotnicza zakładów 
przemysłowych w ramach sze- 
tostwa w tym roku okazała po­
moc dużą i wszechstronną w 
przygotowaniu do kampanii wio 
sennej. Szczególnie duża pomoe 
została udzielona w remontach 
maszyn. Niektóre zakłady pra­
cy, jak: Z1SPO, zakłady Im. 
Strzelczyka w Łodzi, oddelego­
wały swoich specjalistów, którzy 
na miejscu organizowali pracą 
w warsztatach POM i uczyli 
pracowników, jak należy remoa 
tować, w wyniku czego wiele 
POM-ów przed termingjn zakeń 
czyło remonty, których jakość 
znacznie się podniosła. W POM- 
ach odczuwa się dotkliwy jed­
nak brak mechaników. Nawet 
na stanowiskach starszych me­
chaników mamy tylko prakty­
ków bez odpowiedniego przygo. 
towania. W tym roku dostajemy 
65 inżynierów — mechaników ns 
400 POM-ów. Lecz jest to, jak 
widać, kropla w morzu. Dlatego 
też ze wszech miar cenna jest 
inicjatywa niektórych zakładów 
pracy, które w ramach szefo­
stwa kierowały do POM-ów naj 
bardziej zahartowane, oddane 
kadry specjalistów — mechani­
ków.

Partia 1 rząd Indowy w trosce 
o polepszenie bytu pracowników 
POM, zatwierdziły ostatnio n- 
chwałę w sprawie podwyżki 
płac i stawek oraz premiowania 
traktorzystów, specjalistów i kle 
równików POM-ów. Jest to po­
ważna broń w rękach wydzia­
łów politycznych POM dla mo­
bilizacji załóg POM-owskich do 
wykonania stojących przed ni­
mi zadań. Lee* nie wolno my. 
śleć, że troska o polepszenie wa­
runków materialno - bytowych 
pracowników POM ma się ogra­
niczyć tylko do tego. Przed 
POM-ami, wydziałami politycz­
nymi i podstawowymi organiza­
cjami partyjnymi z całą mocą 
stoi sprawa walki o 'stabilizację 
kadr mechanizatorskich POM, o 
zabezpieczenie POM-ów w inter 
naty dla traktorzystów i mie­
szkania dla kierownictwa i spe­
cjalistów oraz sprawa walki ® 
czystość i stworzenie ciepła do­
mowego w internatach już ist­
niejących.

Niezbędne Jest, żeby komitety 
wojewódzkie 1 powiatowe syste­
matycznie na codzień kierowały 
pracą wydziałów politycznych i 
podstawowych organizacji par­
tyjnych POM. Likwidacja bra­
ków, zbliżenie kierownictwa ko­
mitetów wojewódzkich i powia­
towych do POM-ów i podstawo 
wych organizacji partyjnych po 
może podnieść pracę w POM- 
aeh na poz<om tych zadań, któ­
re partia przed nami postawiła. 
(Oklaski).

Przodujący maszyniści: Jan
Kocot, ZMP-owiec — maszy­
nista parowozowni Białogard, 
Jan Patkowski — maszy­
nista parowozowni Krakow- 
Główna, Franciszek Kosmou) 
ski — maszynista parowo­
zowni Poznań, Roman Lesz­
czyna —■ maszynista parowo­
zowni Stalinogród i Jan No­
wak — maszynista parowo­
zowni Tarnowskie Góry —* 
podczas przerwy w obradach

Zjazdu.
CAF —

Fot. Zygm. Wdowiński



Obwieszczenia
Wydział Komunikacji Drogowej Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej podaje do wiado­
mości: W związku z przystąpieniem do budowy 
domów mieszkalnych przy ul. Działowej zamy­
ka się ul. Działową dla ruchu dwukierunko­
wego od zaraz do dnia 30. VIII. 54 r. na od­
cinku od ul. Solnej do Wzgórza św. Wojciecha 
i ustala się ruch kołowy jednokierunkowy, z 
kierunku południowego na północ. Objazd skie­
rowuje się przez ul. sw. Wojciecha. K634

Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego z. wieloletnią praktyką — 
mieszkanie zapewnione oraz technika • elektry­
ka wzgl. technika - mechanika zatrudni zaraz 
Lubusna Wytwórnia Win w Zielonej Górze, ul. 
Daszyńskiego 16. Zgłoszenia należy kierować 
do Działu Kadr Lubuskiej Wytworni Win. K573 
inspektora transportu z praktyką zatrudni za­
raz Wojewódzki Zarząd Wodno-Melioracyjny
w Poznaniu, ul. Tow arowa 53.____________ K630
Głównego księgowego zatrudni Dolnośląska Fa­
bryka Kieju w Nowej Soli, ul. Zielonogórska 
11/13. Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia kie- 
rować do referatu personalnego fabryki. K643 
Technika normowania w zakresie instalacji sa­
nitarnej i mechanicznej poszukuje od zaraz Wo­
jewódzkie Biuro Projektów w Poznaniu, ul. 
23 Lutego 20. Zgłoszenia w Dziale Kadr, 23470ff 
Kucharkę do stołówki w Objezierżu zatrudnij 
od 1 kwietnia Państwowe Gospodarstwa Rolne 
w Pamiątkowie. Zgłoszenia pisemne lub osobi­
ste PGR Pamiątkowo, st. kolejowa Pamiątkowo 
koło Poznania._________________________ 23529g
Kierownika zaopatrzenia i zbytu, planistę, za­
stępcę gł. księgowego oraz księgowych — siły 
kwalifikowane zaangażujemy. Zgłoszenia wraz 
z życiorysem kierować: Zespól PGR Sapowicc, 
poczta Stęszew, pow. Poznań.___________ 23640g
Pasiecznik fachowiec do pasieki koło Krotoszy­
na w Rejonie „L&s“ Krotoszyn potrzebny. - 
Mieszkanie na miejscu.  K665

Samodziały
fachowo i terminowo 
78 zł od metra z po­
wierzonej wełny, oraz 
gręplowanie runa 10 
zł od kg wykonuje

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WŁÓKNIARZ

Punkt Usługowy: 
Mosina, ul. Potna 3 tel. 56

23368g

200 m2 płyt 
sufitowych

wiórnwo - cementowych 
„Suprema", grub. 2,5—5
cm kupimy zaraz. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3, dla 23503g.

BARAK
drewniany
z rozbiórki zakupi przed­
siębiorstwo państwowe w 
Poznaniu. Oferty: Biuro 

Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dia K642.

Nieruchomości

Systematyczne narady rołneze uspcawnfeją produkcję

Postawa załogi - główną przyczyną sukcesów
Jeszcze dwa lata temu, w Rawickieh Zakładach 

Drzewnych, Przemysłu Terenowego rzadko kiedy sły­
szano o przodownikach, czy racjonalizatorach, rzadko 
notowano przekroczenia miesięcznych czy kwartal­
nych planów produkcyjnych. Dopiero rok ubiegły 
przyniósł pierwsze poważne osiągnięcia w tych dzie 
dżinach.

'/ aczęło się od systematycz- 
nie zwoływanych narad 

produkcyjnych. Już w stycz­
niu ub. roku .pierwsza nara-

l WIELKOPOLSKI
ŻLE PRZEBIEGA SPŁATA 1

RATY PODATKU gruntowego 
w pow. Kępno, z.właaze** w gro­
madach: Kuźnica Skakaw.sk*, 
Podzamcze i Swib*. Przoduje 
natomiast gromada Dobrygość, 
która już w całości uregulowała 
pierwszą ratę podatku.

Sołtysi i Prezydium GRN w
Podzamczu muszą poświęcić wię 
cej uwagi wykonywaniu przez 
chłopów ich obowiązków finan­
sowych. (J. J.)

OŚMIU PRZODOWNIKÓW
PRACY i dwóch racjonalfzato-

da przyniosła pewrne, choć 
nikłe rezultaty. Jeszcze bo­
wiem nie wszyscy robotnicy

n i III kwartale ub. r. Za­
kłady zajęły pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie w 
skali wojewódzkiej, zdoby­
wając proporzec na własność. 
Równocześnie we współza­
wodnictwie krajowym zajęły 
drugie miejsce.

Od stycznia ub. roku w Zakła­
dach zorganizowano klub racjo 
naltz&torów. W ciągu roku wpłymówili śmiało i otwarcie o nęio do klubu 16 wniosków, przy 

swoich bolączkach, O tym jak I czym 15 z nich przyjęto. Racjo- 
można by usprawnić tok pro i nalizator — Wacław Bartkowiak 
dukcji, czy usunąć pewne Otrzymał odznakę „raejonaliza- 
braki Była i druga narada. tor» produkcji". Inni, jak: Jan
Ale dopiero na trzeciej ro- L£‘~v'i.rir, rilriaia kń Stanisław Michalak, Jerzy botnicy zrozumieli, ze d . - ąvo^nłak ; Aleksander Leciejew
nie Się swoimi uwagami Z naieią przodujących pra- 
kolegami 1 dyrekcją — to icii ! równików w Zakładach, 
obowiązek. Zrozumieli, że wy- j w ubiegłym roku ożywiło się 
konywahie przedterminowo | także życie kulturaino-oświato-

Cenna
inicjatywa
członków ZMP

Grupy hodowców, ZMP 
owców z woj. zieionogór. 
skiego wystąpiły z plana­
mi udziału ZMP-owców w 
pracy nad podniesienien 
wydajności użytków zielr 
nych.

ZMP-owey z pow. Kro­
sno postanowili zraobilizt 
wać młodzież ZMP-ow- 
ską i niezorganlzowaną dr 
udziału w społecznej ak 
cji melioracyjnej, w ra­
mach której przewiduje 
się oczyszczenie i ureguh 
wanie rzeki Łomianki dh 
celów nawadniania łąk . 
pastwisk. Ponadto zobo­
wiązali się oczyścić 32fl 
km rowów melioracyj­
nych. Grupa z gorzow. 
skiego wystąpńa z pla­
nem udziału ZMP-owców 
swego powiatu przy kom. 
serwac.fi kanału długość

planów miesięcznych, polep- we. Założono trzy zespoły: mu- , 10km "•‘wahającego ok
szanie jakości Drodukcli za- zvcznv" śpiewaczy i artystyczny. ! 200 ha gruntów ornychnri X ! Celem ich *’< ra in' “trzyma- : Grnpa ta zadeklarował!
leży przede wszystkim <Xl sa- , ujf, łąnznoścl z okolicznymi 1 również pomoc przy regu
mej załogi. PGK-ami i spółdzielniami pro- lacji rzeki Witniczanki »

Toteż następne narady za- i Aukcyjnymi. Warty na odcinku między
częły przynosić Zakładom co­
raz poważniejsze rezultaty.

Cukiernika zatrudni PSS Międzychód. Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego._______ K661
Pracownika do zbiorowego żywienia na brak i- 
rza zatrudni zaraz PSS w Międzychodzie. Wy- 
magana praktyka w kuchni.___________ K612
Techników' sanitarnych ze znajomością robót 
ogrzewalniczych poszukuje Zjednoczenie Bu­
downictwa Wojskowego — Dział Personalny 
Poznań, ul. Solna 12. K663
Księgowego — kosztowna zaangażują zaraz Po­
znańskie Zakłady Środków Odżywczych. Zgło­
szenia kierować do Działu Kadr, Poznań — 
Bałtycką 85. Ktió4
Sprzedawców na sprzedaż straganową artyku­
łów przemysłowych zatrudni Przedsiębiorstwo 
M.H.D. Art. Użytku Kulturalnego w Poznaniu, 
ni. Mickiewicza 30._______________________K679
Sam. referenta racjonalizacji i współzawod­
nictwa przyjmie zaraz Poznański Zespół Budo­
wnictwa Przemyślu Drobnego Poznań, uL Ro­
kossowskiego 117. Warunki płacy wg Układu 
Zbiorowego Pracv w Budownictwie. K682
Kierownika gospodarstw, agrotechników, zoo­
techników, brygadierów polowych i hodowla­
nych, księgowych technicznych i 2 gl. księgo­
wych przyjmie zaraz Zjednoczenie PGR Go­
nów. Mieszkanie zapewnione, uposażenie wg 
obowiąz. Układu Zbiorowego dla pracowników 
PGR. Zgłoszenia przyjmuje Zjednoczenie PGR 
Gorzów’, ul. Teatralna 26. K660

Parcele — domki — wilie 
— kamienice, kupno — sprze 
dal, załatwia solidnie: 
„UNION". Poznań, Nowowiej-
Skiego 9.     22238g
Kamienice — wille — par­
cele — domki, w różnych 
dzielnicach, polecam — po­
szukuję Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. 22338g
Kamienice, wille, domki jed­
norodzinne, parcele, tereny 
przemysłowe, sadownicze, o- 
grodnicze poleca — poszu­
kuje: Hioz, Poznań, Piekary
19.   22820g
Parcelę większą lub mniej­
szą na Górczynie, bardzo ko­
rzystnie zaraz sprzedam. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 22991g.

Ogród zagospodarowany w Po 
znaniu luo okolicy, kupię lub 
zamienię za parcele w miej­
scowości letniskowej. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dia 23044g.

Kamienice, wille, domki, par­
cele, wielki wybór, poleca 
Metelski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23.____ __ 23074g
Plac większy z zabudowania­
mi na garaże, kupie względ­
nie wezmę w dzierżawę. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
23095g.___ _______________
Parcelę 750 ra*, uzbrojoną, 
oplotowaną, zadrzewioną, 
dzielnica willowa, z planem 
zabudowy domku jednorodzin 
nego, spiesznie sprzedam. 
Metelski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23, tel. 14-22. 23102g

rów produkcji a Ostrowskich ; Sama załoga Wysunęła Wn.10- 
Zakładów Naprawczych Taboru sek, aby wprowadzić do pro- 
Kolejowego otrzymało odznaki:
przodownika pracy i racjonali­
zatora produkcji, w czasie na-

dukcji metody Korabielniko- 
wej, Kowalowa i Czutkicha. 
Sama wprowadziła także sze

rady wytwórczej która odbyła feg własnych usprawnień, 
które w ciągu ubiegłego roku 
przyniosły 36 202 zł oszczęd­
ności. Dalej, dzięki wprowa­
dzeniu metody Saja — „Ja 
nie wypuszczę braku“ znacz­
nie poprawiła się jakość pro­
dukcji. Do klasy pierwszej 
zaklasyfikowano 99, ic • ogól­
nej produkcji.

Z miesiąca na miesiąc

gromadami Kamień Mały 
i Dąbroszyn.

Młodzi hodowcy wystą­
pili z apelem do wszysb

PIECE KAFLOWE i KOTLINY
oraz remonty różnych typów 

z materiałów' własnych i powierzonych 
wykonuje 

fachowo i terminowm
POMOCNICZA SP-nla RZEM. ZDUNÓW 

P O Z N A N
ul. Drzewna 29a, tel.: 526-58

nar. ul. Spichrzowej K654

Kupno
Motocykl „Jawę" 350 ccm
lub 250, kupię. Poznań,
Dzierżyńskiego 168, ni 2.

23121g
Opony wielkość 525X16, z 
dętkami, kupię. Zgłoszenia 
Poznań, tel. 68-19, od godz. 
17—19. 23129g
Adapter, patefon walizkowy, 
biurko, fotele, krzesła wy­
ściełane, siodełko motocy­
klowe, kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22169g.___________
Maszynkę gazową, dwupalni- 
kową, „Junkers" oraz stół 
do maszyny do szycia, kupię. 
Poznań, Roosetrelta 2, m 
1. 23178g

UWAGA UWAGA

KONSUMENCI BEHZYNY
Centrala Produktów Naftowych

zawiadamia
że w marcu 1954 r. wprowadza do sprze­
daży we wszystkich stacjach benzyno­
wych i w składach hurtowych CPN i CRS 
„Samopomoc Chłopska" wysokowartościo- 
we paliwo motorowe ctylizowane pod na­
zwą

„ETYLINA"
ETYLINA jako paliwo motorowe o wy­

sokich właściwościach przeciwstukowych 
ińoże być stosowane wyłącznie do silni­
ków spalinowych o napędzie benzynowym.

Z uwagi na domieszkę płynu etylowego 
" środka silnie trującego — niedozwo­
lone jest używanie ETYLINY do celów 
Przemysłowych, produkcyjnych i wszyst­
kich innych poza napędem silników, a 
zwłaszcza do praktykowanego przez kie­
rowców zasysania paliwa ustami, zmywa- 
n,a rąk oraz do celów gospodarstwa do­
bowego (czyszczenia garderoby, po- 
dłóg itp.). '/e względu na niebezpie­
czeństwo, grożące zdrowiu pracowników. 
■4vkając,ych się bezpośrednio z etyliną n i- 
•cży zachować bezwzględną ostrożność i 
Przestrzegać ściśle wszelkich zaleceń po­
dawanych przez obsługę stacji benzyno­
wych i składów, a niezależnie od tego za­
poznać się obowiązkowo z przepisami za­
wartymi w Instrukcji PKPG z dnia 25 sty­
cznia 1952 r. Rozdżiał 11 „Zachowanie bez- 
PieezeAstwa orz,v dystrybucji ETYLINY 
(Monitor Polski" Nr A—43. poz. 147). 
CENTRALA PRODUKTÓW naftowych

Biuro Wojewódzkie w Poznaniu 
_____  K652

Sprzedaż
Obrącaki złote, ślubne, sprze­
dam. Poznań, Rokossowskie­
go 60. m 5, o*l godz.18—20.

22968g
j Radio, super, korespondencyj­

ne, 8-iampowe, 3-zakresowe 
od 13 do 250 metrów, 12-ob- 
wodowc, na prąd zmienny lub 
akumulator, sprzedam. Poz- 
znań, Lodowa 6, m. 4c, Kan- 
tak. 23342g
Biurko, dębowe, łóżko białe, 
metalowe, sprzedam. Poznań, 
Rynek Sródecki 16, m. 3 
(nowy dom). 23377g

Motocykl z przyczepką, w 
bardzo dobrym stanie, sprze­
dam. Poznań, Szamotulska 73 i 
m. 8. 23589g }

Warsztat kowalski z narzę- J 
dziami, sprzedam. Poznań, j 
ni. Pogodna 49, Wladvslaw 
Szlapka. 22986g i
Brylant 3-karatowy, idealnie ! 
czystej wody, zegarek złoty. | 
męski, sprzedam. Poznań, Ma ; 
łeckiego 22. m 5. 22988g t
Wózek - autko mało używa- ! 
ny, sprzedam Poznań, Grun- ' 
waldzka 114, m 3. 23OO6g

Wylęgarkg na 120 jaj, sprze- ; 
dam. Poznań, Lampego 22. . 
m 6, od godz. 13—14.

23025| !
Tania sprzedam szafę, łóżko < 
metalowe, materace włosia- i 
ne, stół rozciągany, krzesła, !
taboret łortep., śnisdalnik ...
wózek, obrazy ró'nc, akwa- ; 
ria 'z rybkami, klatki dla ! 
kanarków, butlę do wina 50- j 
litrową, buty z cholewami ; 
na 10 letniego chłopca. Adres , 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swier i 
czewskiego 3, dia 23010g,
Sprzedam tanio aparat foto- | 
graficzny, zegar ścienny (cztcr' 
nastodniowy), zegarek kie- i 
szenkowy, złoty, ,.A!pina", ! 
płytę do księgowości, kom 
piet Problemów, Świata, 
Przekroju, Szpilek, Przyja­
ciółki. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 23oilg.

się ostatnio
Proporzec przechodni za IV 
kwartał 1953 r. otrzymał* II taś­
ma hali I, za przodownictwo 
we współzawodnictwie. (R. T.)

DOBRZE PRZEBIEGA KON­
TRAKTACJA roślin przemysło­
wych w gminie Podzamcze, po­
wiat Kępno, zwłaszcza w groma­
dach: Wyszanów, Lubczyna i 
Mirków. Plan kontraktacji lnu
wykonano w 115 proc., pełuszkl , , , , , . , . , ,
w 250 proc, i wyki jarej w 150 j wzrastał także udział załogi 
procent, (j. j.) ! we współzawodnictwie. W I,

Odzyskują zdrowie 
dzięki pomocy państwa

W roku ubiegłym ponad 20 
chłopow z powiatu czarnkow- 
skiego skorzystało z uzdro­
wisk. Ignacy Boroch z Kwiejc 
Nowych pow. Czarnków je- 
dzie już po raz drugi do Ciep­
lic leczyć gościec (reuma­
tyzm). Kiedy po raz pierwszy 
wyjeżdżał, choroba była po­
sunięta bardzo daleko. Znie­
kształcone i powykrzywiane 
chorobą ręce uniemożliwiały 
wykonywanie jakiejkolwiek 
pracy w gospodarstwie. Ja­
kież więc było zdziwienie są­
siadów, kiedy po powrocie z 
kuracji mógł wziąć widły do 
ręki i pójść w pole. Coraz 
więcej chłopów zaczęło więc 
ufać w skuteczność lecznic­
twa kuracyjnego.

Spośród chłopów czarn- 
kowskich wyleczyli się z u- 
ciążliwych, chorób — Jan 
Kapustka z Romanowa Dol­
nego, Stefan Stypka z Gębie, 
Pelagia Jagła z Dębego i 
wielu innych. W tym roku 
skorzystało z uzdrowisk 7 
chłopow, a przed kilkoma 
dniami wyjechało dalszych 
dwóch Kazimierz Dubiał z 
Huty i Ignacy Boroch z 
Kwiejc Nowych. Lecznictwo 
sanatoryjne szeroko otwarte 
dla chłopów pracujących — to 
jeszcze jeden dowód nowych 
warunków socjalnych, któ­
rymi państwo ludowe obda­
rzyło naszą wieś.

Stefan Surma 
korespondent ..Gloso"

Ostatnio, załoga osiągnęła 
niemały sukces produkcyj - 
ny. Dzięki bowiem realizacji 
zobowiązań dla uczczenia II kich hodowców — zmp- 
Zjazdu PZPR zaoszczędziła °wców w województwie, 
ponad 100 tys. złotych, j wzywając ich do pogłębi*

, _ i nta wiedzy zootechnicznej
Stanisław Kazmierctab j drogą samokształceni, 

korespondent „Głosu" < (—)

Listonosze - aktywistami społecznymi

Nasi listonosze wiejscy nie ograniczają się de pracy do­
ręczy c-elsk i ej, biorą oni także odział w różnych akcjach spo­
łecznych. Od początku tego roku np.: prowadzą w Imie­
niu Zw. Samopom. Chłopskiej agitację za przystępowaniem 
gospodyń wiejskich do konkursu hodowlanego. Listonosu 
Antoni Dębnicki — z rejonu pocztowego Strzyżek, w po­
wiecie ostrowskim — zwerbował do konkursu 30 kobiet.

Na zdjęciu: Antoni Dębnicki doręcza kolejarzowi Fraw 
cLszkowi Krysiakowi w gromadzie Chynowa prenumero­
waną przez niego gazetę. Trzeba podkreślić, te, wykonu­
jąc podjęte na cześć U Zjazdu PZPR zobowiązanie — ob. 
Dębnicki przekroczył o 15 proc, plan prenumeraty gazet 
i czasopism.

Samochód osobowy marki
„Audi" — kabriolet, 0 cylin 
drowy 2, 3, 1, po general­
nym remoncie, dobrze utrzy­
many, sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 23014g.

Pianina, radio „Korting" i 
adapter, aprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogtoszeń, Swier 
czewskiego 3, nr 2304«g.

Radia nowoczesne „Stern", 
dwugłośnikowe, sprzedam. Ad 
res wskaże Biuro Ogtoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
23043g.
Fortepian krótki „Roscha", 
sprzedam. Gniezno, Grzybo­
wa 28, m 3. 23046g
Autko koszykowe, tanio sprze
dam. Poznań. P. ściegienne­
go 4. m 3. 23059g
Maszynę do pisania „Erika" 
i elektroluks, sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dia 
23056g.
Tylne siodło do motocykla, 
oponę 19X250, sprzedam. 
Poznań, Chwaliszewo 70, ni 
5 23O64g
Rower męski marki „Rekord" 
w bardzo dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań, Armii Czer 
wonej 29, m 8. 23068g
Wózek - autko, tanio sprze­
dam. Poznań — Dębiec, Jaś- i 
minowa 9, m 1. 23O77g

Maszynę do szycia, w dobrym ! 
stanie, sprzedam. Poznań, Biu i 
szczowa 3, ra 4. 23081g j
Formy metalowe do wyrobu i 
bombonier, jajek, główek ' 
dla lalek, sprzedani, nauczę 
sposobu wyrabiania. A.drcs i 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swier j 
czewskiego 3, dia 23086g.

Barak solidnie zbudowany, 
5' t 15, sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, nr 23094g.

Wózek - autko, sprzedam lub ( 
zamienię na spacerówkę. Po i 
znań, Kossaka 12, ra I. j

. 23O96g j
Tapczan jednoosobowy, w do , 
bryin stanie, sprzedam. Poz­
nań, Chwaliszewo 63, m 1.

23097g ;
Wózki, autka koszykowe, spa | 
cerówki, poleca Lesiński, Po­
znań, Żydowska 33. 23101g

Radio francuskie HMV, 6-lam 
powe, 3-zakresowe, uniwer­
salne, 3.500 zł, sprzedam. 
Poznań — Golęcin, Dojazd, 
barak 9'68, m 11., od godz. 
16—20. 231 136

OGŁOSZENIA DROBNE b
. ...— —-------------- ------------ ,

Caberdyn* sprzedam. Poznań,
Wolsztyńska 19, m 3. 2310ttg 
Wózek - autko, sprzedam. Po 
znań. Szkolna 11, m 4.

23103g
Wózek koszykowy, sprzedam.
Poznań, Źródlana 19, m 23. 
____ ___________ ążDOiłg
Spacerówkę czeską, sprze­
dam. Poznań, Dzierżyńskiego 
152, m 11, 23lllg
Spacerówkę i kojec, sprze­
dam tanio. Poznań, Sczantee- 
kiej 16, na 6. 23118g

Małżeństw* pracające, kol- 
! tutaine. bezdzietne, poszuku- 
; je pokoju umeblowanego, 
! wzgl. pustego. Warunki do 

omówienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
2294 lg.

Zamienię dw» pokoje z ku­
chnią, samodzielne (Łazarz), 
na 3 lub 4-pokojowe. Dziel­
nica obojętna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22933g.

Spokojny student, poszuku­
je komfortowego pokoju. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3, dla 22946g.
Pokój z kuchnią, wygodami,
w Otwocku, zamienię na ta­
kie samo w Poznaniu. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 23049g.

Zguby

Lokale
Zamienię 2 pokoje z kneh- 
nią (Naramowice), na podo­
bne lub mniejsze, dzielnica 
obojętna. Oferty Biuro Ogto 
szeri, Świerczewskiego 3, dia 
22908g.
Zamienię pokój z kuchnią, na 
większe ze stróżostwem, su­
terena niewykluczona. Poz­
nań, Szymańskiego 9, m 17.

_____ _______ 2291 lg
Zamienię dudy pokój, fronto­
wy, 1 ptr., w śródmieściu, na 
1' : pokojowe z kuchnią. Wa 
runki do omówienia. Poznań, 
Szewska 14, m 2. 22919g
Zamianię 2 małe pokoje z 
kuchnią, samodzielne, w śród 
mieścin, na 2 duże pokoje, lub 
2'« pokojowe. samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego j, dla 22922g. 
Pokój z kuchnią lub 2 poko­
je z używaniem knehai, za­
mienię na pokój z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogfoszeó, Świer­
czewskiego 3, dla 22927g. 
Miody mistrz krawiecki, pra­
cujący, samotny, poszukuje 
jasnego pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla_22966g.
Samodzlatny pokój z kuch­
nią Jeżyce, zamienię na 2 
pokoje z kuchnią. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dia 22971g.

Starsza, bezdzietłie małżeń­
stwo, pilnie poszukuje puste­
go pokoju z używaniem ku­
chni — chętnie samodziel­
ne. Warunki do omówienia. 
Mgr Gańcza, Hurtownia Farm. 
Poznań, Mostowa 15, teł. 
46-70, do godz. 15

Pokój z kuchnią | ogrodem 
zamienię na 2 pokoje wzglę 
dnie większy pokój z kuch­
nią. Poznań - Szczepankowo, 
Widawska 4, m 2. 229B3g

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią na 3—4-pokojowe z ku­
chnią. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
22987g.

Zamlouię 2 pokoje z kuch­
nią, samodzielne, centrom, 
na większe, względnie wyre­
montuję pokój z kuchnią, j 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier i 
czewskiego 3, dla 23008g.

Pokój z kuchnią, samodziel- 
ne, w śródmieściu, zamien;ę; 
na większe. Oferty Biuro ; 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dia 2303lg.
Zamienię pokój z knchnią 1 
na 2—3 pokoje z kuchnią. 
WaTuaki do omówienia. Of. 
Biuro Ogtoszeń, Świerczew­
skiego 3, dia 2303Sg.

Samotne pracujące małżeń­
stwo, spiesznie poszukuje po 
kojn może być do remontu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 23047g.

Wielebnemu duchowieństwu, przyjaciołom i kolegom 
z zakładów pracy, wszystkim życzliwym — za oddanie 
ostatniej posługi, za wieńce i kwiaty złożone na po­
grzebie 9g.

Edwarda Kręglewskieęo
oraz za okazane nam w dniach najcięższych współ­
czucie i życzliwość składamy

serdeczne podziękowania 
2348óg łwtn I rodzina.

Praca
Pracownik możliwie z znajo­
mością sadownictwa, potrze­
bny do ogrodu w Suchymle- 
sie przy Podolanach. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 23460g.

Ucznia w zawodzie blachar­
sko - instalacyjnym, przyj­
mie warsztat blacharsko-in- 
statacyjny. Poznań, Wronie- 
cka 19, zgłoszenia od godz. 
17—18. 23057g
Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna zaraz do samotnej 
osoby na prowincji. Wiado­
mość: Poznań, Grunwaldzka 
2zL_? JL___________  23105g
Ręczniarka dobra siła, zaraz 
potrzebna. Krawiectwo mia­
rowe. Poznań, Rokossowskie­
go 87, m 2. 23133g

Zegarek zloty, damski, zgn 
biono 7 marca na trasie 
Grottgera — Matejki. Zwrot 
wynagrodzę. Poznań, Grott­
gera 4, m 3.______ 23147g
Zgubiono kwit zk C910 m p. 
12868, Garbarnia Skór, Ta­
deusz Góralski, Skobielice. 
_________   23138g
Zgubiono legitymację Szkoły 
Inżynierskiej nr 17708. Kry­
styna Chitrun, Poznań, Za­
chodnia 5. _ 2307 lg
Zgubiono leg. szkoły TPD nr 
13. Ryszard Ginelli, Poznań, 
Sowińskiego 20. 23184g

Zgubiono torebkę z kluczami 
oraz pieniędzmi. Zwrot wyna­
grodzę. Poznań, Staszica 1, 
in 8. 23306g

Różne

Nauka
Tańców uczę, również kore­
spondencyjnie, Poznań, Mic­
kiewicza 27, m. 7. 23181g

Na akordeonie nczę. Specj- 
jalnoić lewa ręka. Poznań- 
Łazarz, Kniewskiego 19, ra 
15. 23009g
Udzielam lekcji gry na pia­
ninie. Poznań, Różana 4, II 
ptr., lewo. 23021g

Artystycznie ceruję wszelką 
garderobę lacbowo, szybko. 
Poznań - Łazarz, Engla 11, 
m_ 9._____ ________ 2293 i g

Szyję wykwintnie odzież dam 
ską i dziecięcą. Poznań. Ró­
żana 4, U ptr., lewo. 2S028

Ogrodnik wykonnje fachowe
cięcia drzew Kaczmarek, Po­
znań, Winiary, Lutycka 3.

______ 23042g
Zamienię tłustą krowę na 
dójkę. Poznań, Biedrzyckie­
go 9, m 3.___ 23120g

Wykonuję z powierzonego 
materiału obuwie domowe o- 
raz drewniaczki. Poznań,
Zamkowa 6, m 5. 23126g

t
Dnia 17 marca 1954 r. zmarła nagłe moja naj­

droższa tona, nasza najukochańsza matka, babunia, 
teściowa, bratowa i szwagierka, śp.

z Sńjków

Wanda Konieczna
przeżywszy lat 46.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 bm., o godz 
10 50 z kaplicy cmentarza na Górczynie. Nabożeństwo 
żałobne odprawione zostanie we wtorek 23 bm o 
godz. 7 w kościele św. Marcina.

W ciężkim smutku pogrążony 
mąż z rodziną.

Poznań, Ratajczaka 27 . 23756g

serwac.fi


Biegacze polscy
wyjechali do Paryża

WcBoraj wyjechała z WaT- 
szawy do Paryża związkowa 
reprezentacja lekkoatletów i 
lekkoatletyk na tradycyjny 
bieg na przełaj organizowany 
21 bm. praee redakcję „L‘Hu- 
maorite”.

Kierownikiem ekipy 54 
przedstawiciele Wydziału Kul­
tury Fizycznej CRZZ — Rut­
kowski i Rylski. Z drużyną 
wyjeżdża również trener Kęp­
ka.

W dziewiątym posunięciu
mat

17 bm. zakończano przerwa­
ną pierwszą partię w meczu o 
mistrzostwo świata w szachach 
między radzieckimi szachistami 
Botwiimnikiem a Smysłowem. 
Zwyciężył w 9 posunięciu o- 
brońca tytułu mistrzowskiego 
Botwimnik.

Poznańscy pięściarze
walczy na dwóch ironiach: 

© w Warszawie — seniorzy 
© w Poznaniu — juniorzy

Poznańscy pięściarze, wy­
korzystując przerwę w roz­
grywkach mistrzowskich, or. 
ganizują spotkania towarzy­
skie. W ub. niedziele np. re­
prezentacja juniorów wojew. 
poznańskiego pokonała zespól 
Bydgoszczy 11:9.

Najbliższe mecze naszej repre 
zentacji odbędą się 4 kwietnia 
br. Bokserzy walczyć będą na 
dwóch frontach: w Warszawie 
zmierzą się seniorzy z reprezen­
tacją stolicy, w Poznaniu zaś 
spotkają się juniorzy obu miast.

Sekcja Boksu WKKF ustaliła 
już przewidywane składy. Do 
reprezentacji seniorów naszego

Otworzyć wędkarzom drogę da jezmr
Obradujący w Poznaniu sp 

delegatów Polskiego Związku 
ski, które określić by można 
sportowienia wędkarstwa. Oc 
kazała, że Zarząd Okręgu prze 
sowań u a stronę sportową, a 
przeszło 14-tysięcznej rzeszy 
i wypoczynku po pracy, a nie 
czą, czyli ilość odłowionych r
W trosce o rybostan, wskaza­

no na niewłaściwy odłów drob­
nicy, podlegającej ochronie. Ry­
bacy zawodowi, goniąc za ilo­
ścią (wyrażającą się w tonach), 
nie przestrzegają często prze­
pisowych rozmiarów złowionych 
ryb. Ten kierunek przemysło­
wych odłowów łatwo może ze­
śliznąć się na tory gospodarki 
rabunkowej.

Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono sprawie ograniczania 
ilości łowisk przez posiadaczy 
wód (PGR). Wędkarz ze swym 
sportowym sprzętem ma często 
zamkniętą drogę nad brzeg je­
ziora. Takie zjawisko stwarza 
— mówiąc językiem rybackim — 
„przyduche“ u wędkarzy, któ­
rym brak przestrzeni do swobod 
nego uprawiania sportowych ło 
wów. Ograniczenia te stają się 
coraz bardziej dokuczliwe, gdyż 
PGR.y przejmują wody PZW — 
zaliczając je jako wody przemy 
słowe. Zwiększająca się ilość 
wędkarzy (w woj. poznańskim 
zrzeszonych jest ponad 14 tys. 
wędkarzy, w tym 10 tys. robot­
ników), nie znajduje przysługu­
jących im warunków do upra­
wiania swego ulubionego 
sportu.

Posiadacze wód przemysło­
wych i ich nadrzędne instytucje 
nie dostrzegają zmian w psychi­
ce naszego nowego wędkarza —

rawozdawczo - wyborczy zjazd 
Wędkarskiego wysunął wnio- 
jako dążność do pełnego u- 
ena ubiegłorocznej pracy wy­
łożył ciężar pracy i zaintere- 
tym samym na dostarczenie 
wędkarzy, godziwej rozrywki 

na stronę czysto gospodar- 
yb.

który już nie goni jako bezro­
botny z okresu międzywojenne­
go, za zdobyciem pożywienia — 
lecz szuka głównie nad wodą 
wypoczynku, czując się jej 
współgospodarzem. Wskazują na 
to liczne zobowiązania wędka­
rzy, których realizacja zwiększy 
ła ilość narybku, zabezpieczyła 
rozwój ryb (ochrona zimowisk i 
tarlisk) oraz ukróciła kłusownic 
two.

Te przejawy wzrastającej spo 
łecznej działalności nie przeko­
nały dotychczas dostatecznie od 
powiednich resortów Minister­
stwa Rolnictwa i Ministerstwa 
PGR, nadal zagradzających węd­
karzom drogę do jezior. Zapo­
mina się tymczasem o tym. że 
wędkarze odłowione ilości ryb 
mogą z nadwyżką zwracać w 
formie funduszów na zarybienie.

Pełnemu rozwojowi wędkar­
stwa nie mogą przeszkodzić spo 
radyczne wybryki pseudowęd- 
karzy, którzy winni się znaleźć 
poza szeregami związku. Coraz 
szerzej prowadzona praca uświa 
damiająca i szkolenie wędkarzy, 
dają już o-becnie pozytywne wy­
niki. Wędkarzom należy otwo­
rzyć drogę do jezior, tak jak to 
uczyniono dawno już w Związ­
ku Radzieckim, Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. (eki)

ABKADY ri£Pl€f? t/nwną

— Skorup niemało — zauważyłem. — 
Ginęły tu gadziny...

— To jego sprawka! — wyjaśnił Arnak. 
— On lubi żreć żółwie.

— Jaguar?
— Tak jest, panie.
— To rzeczywiście jaguar z ładu prze­

pływa cieśninę, jakeś mi ongiś mówił?
— A jużci.
— Pomimo prądu?
— On, widać, mocniejszy niż prąd... 
Przetrząsnęliśmy z brzegu gęstwinę, za­

czynającą się zaraz za wydmami morskimi, 
i długo nie trwało, a znaleźliśmy żółwia. 
Okaz średnich rozmiarów, miał jakie pięć­
dziesiąt funtów wagi. Przewróciliśmy go na 
grzbiet, zarżnęli i mięso wycięli spomiędzy

pancerzy. Obwiń? v;szy je w liście, włożyliś­
my do dwóch koszyków, jakie nosiliśmy na 
plecach.

Zanim zabraliśmy się do drogi powrot­
nej, Arnak w pobliżu dokonał ciekawego od­
krycia. Toderwał mnie ostrzegawczym 0- 
krzykiem. Szykując łuk do strzału, podbie­
głem w jego kierunku.

— On! — szepnął Indianin, wskazując 
na ziemię.

Wyrazie rysowały się ślady jaguara, wy- 
ciśrleL: na plasku i w trawie. Przyjrzawszy

województwa wchodzą: w. mu­
sza — Liedke (Gw. P.), rez. — 
Bonia (Stal P.);' w. kogucia — 
Manelski (Stal P.), rez. Bugzel 
(Kol. Ostr.); w. piórkowa — Ka- 
łużny (Bud. P.), rez. Kamiński 
(Kol. Leszno); w. lekka — Wy­
tyk (Kol. P.), rez. Panke (Bud. 
P-); w. lekkopółśrednia — Trąb­
ka (Bud. P.), rez. Wywrocki (G. 
Wrz.); w. półśrednia — Buczków 
ski (Bud. P.), rez. Nowaczyk 
(Stal Kalisz); w. lekkośrednia — 
Kupczyk (Kol. P.), rez. Szkudla- 
rek (Bud. P.); w. średnia — 
Wojtkowiak (Stal P.), rez. Gra­
jewski (Stal P.); w. półciężka — 
Franek (Stal P.), rez. Mrówka 
(Bud. P.); w. ciężka — Kółecz­
ko (Kol. Ostr.), rez. Kaliski (B. 
P.). Sekundantem drużyny bę­
dzie trener W. Majchrzycki.

W skład zespołu juniorów wej 
dą: w. musza — Stylo (Stal P.), 
rez. Tomaszewski (Start Kon.); 
w. kogucia I — Smolarek (Stal 
P.), rez. Frąckowiak (Kol. P.); 
w. kogucia II — Obala (Włókn. 
Kalisz), rez. Płaczek (Stal Rat.); 
w. piórkowa — Doman (Wł. Ka­
lisz), rez. Żur (Kol. Leszno); w. 
lekka — Matelski (Stal P.), rez. 
Gredziński (Bud. P.); w. lekko­
półśrednia — Jężyński (Stal Ra­
taje), rez. Sikorski (Kol. Gn.); 
w. półśrednia — Jaworowicz 
(Wł. Kalisz); w. lekkośrednia — 
Ozimek (Stal Kai.); w. średnia 
— Grochowiak (Kol. Leszno), w. 
półciężka — Kocieba (Kol. O- 
strów), rez. Tuchocki (Stal Rat). 
Reprezentacji sekundować bę­
dzie trener Budowlanych — Ro 
galski. (mf)

Liedke w drogie; 
reprezentacji 
Skład polskich bokserów 
na mecze z Belgami

Rada Trenerów Boksu GKKF 
ustaliła składy drużyn polskich 
na trzy spotkania z reprezenta­
cją Belgii.

Pierwsza reprezentacja Polski 
na mecz w dniu 21 bm. w War­
szawie walczyć będzie w nastę­
pującym składzie (w kolejności 
wag): Kukier, Kasperczak, Kru- 
ża, Niedźwiedzic!, Drogosz, Cza- 
jęcki, Pietrzykowski, Piórkow­
ski, Grzelak i Węgrzyniak.

Skład drugiej reprezentacji 
Polski na mecz w Łodzi (24 bm.) 
jest następujący: Liedke, Mu­
rawski, Rozpierski, Milewski, 
M. Ponanta, Guziński, Karpiń­
ski, Windak, Wojciechowski i 
Gośclański.

Reprezentacja młodzieżowa 
Polski walczyć będzie w Kra­
kowie (28 bm.) w nast. składzie: 
Drysz, Brychlik, Soczewiński, 
Zb. Nowak, Rybacki, Piński, 
Żmijewski, Poleks I, Szymański 
i Ordański.

REDAKCJA: Poznań, ul. 
Grunwaldzka nr 19, II ptr.. 
telefon nr nr 62-70, 63-51, 
74-21, 75.21, 78-63.

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka, 
Poznań.

K—5—10317

Dwa telefony
Tak jest towarzyszu 

przewodniczący.
Nie, skądże znowu, nie śpi- 
my! Wprost przeciwnie, ak­
tywność na tym odcinku 
znacznie wzrosła... Czy co? 
Czy mamy zespół? Ależ na­
turalnie. Trzy zespoły, chó­
ralny, baletowy i sekcję dra­
matyczną. Z czego ta sek­
cja? Ano przekształciliśmy 
zespół recytatorski, tak, w 
sekcję dramatyczną. Tak 
jest. Mamy już skromne o- 
siąg n i ęcia. Wystaw iliśm, y 
„Grube ryby“... Czy wyjeż­
dżamy na wieś? Tak jest, 
wyjeżdżamy towarzyszu 
przewodniczący. U7 tym mie­
siącu dwukrotnie byliśmy 
na wsi. Gdzie? W spół­
dzielni produkcyjnej w TTo- 
nicy i P. G. R. sąsiedniej 
gminy. Tak, bardzo serdecz­
nie nas przyjmowano... Tak, 
świetlica, zakładowa jest na­
turalnie czynna. Co robimy? 
No próby, spektakle. Zorga­
nizowaliśmy ponadto kółko 
szachowe i sekcję sportową 
ping-ponga. Tak, bardzo we­
soło i przyjemnie... Co pro­
szę? A wybieracie się do 
nas. To prawdziwe szczęście. 
Kiedy, jeśli można, wiedzieć, 
w przyszłym tygodniu ? .4 
naturalnie towarzyszu prze­
wodniczący, oczekujemy was 
z niecierpliwością... Bez wąt-

Obok kasztanów i klonów - morwy
Gwardia
drużynowym
mistrzem Polski
w narciarstwie

Drużynowe mistrzostwo Pol­
ski na rok 1954 w narciarstwie 
(konkurencje klasyczne i zjaz­
dowe) zdobyło ZS Gwardia, wy 
przedzając CWKS o 4 punkty 1 
AZS o 75 punktów.

W mistrzostwach zjazdowych 
duży sukces odniósł AZS, pla­
sując się na pierwszym miejscu 
przed Gwardią i CWKS. Na u- 
wagę zasługuje 9 mlejsoe Startu.

Kompletnie zawiedli narcia­
rze LZS, zajmując ostatecznie 
ostatnie 13 miejsce.

1) ZS Gwardia — 849 pkt., 2) 
CWKS — 845 pkt., 3) AZS — 
774 punkty.

im się dokładniej, zrozumiałem'ostrzeżenie 
Arnaka. ślady były świeże. Jeszcze rano 
tego dnia grasował tu drapieżnik. Nie ru­
szając się z miejsca, powiedliśmy oczyma po 
okolicznych zaroślach.

— Uchodźmy stąd, panie! — tchnął mi 
w ucho towarzysz.

Przejęcie malowało się na Jego twarzy, 
która przybrała ołowianą barwę.

Niedaleko było do brzegu morza. Kilka­
naście susów przez kolczasty gąszcz i już 
wypadliśmy z zarośli na bezpieczniejsze 
miejsce. Trzymając się blisko wody, rozpo­
częliśmy powrót.

—. Może spał blisko nas — tłumaczył 
Arnak nabierając znów zdrowej, brązowej 
cery.

— Bardzo możliwe! — przyznałem. — 
Mielibyśmy się z pyszna, gdyby go przypad­
kiem zbudzić...

Spojrzałem na nasze dzidy i łuki, które, 
lubo sporządzone ostatnimi czasami z naj­
odpowiedniejszego drzewa, stanowiły jed­
nak niedostateczną broń na tak potężną be­
stię jak jaguar.

Po kilku godzinach drogi zbliżaliśmy się 
do znanych okoiic w pobliżu naszej jaskini. 
Gdy przechodziliśmy obok grobu kapitana, 
zboczyłem o kilkadziesiąt kroków, by dojść 
do tego miejsca. Arnak nic nie mówiąc, kro­
czył za mną. Grobu nie znalazłem. Deszcze 
wyrównały ziemię, zacierając wszelkie 
ślady.

— Tu gdzieś leży pochowany — odezwa­
łem się do Indianina, śledząc z ukosa wy­
raz jego twarzy.

Wiedział, o kim mówię, bo nie pytał się, 
kto leży pochowany. Nie okazywał żadnego 
niepokoju ani zmieszania.

— Czy długo z nim walczyliście? — za­
gadnąłem go znienacka.

— Nie, panie — odparł spokojnie, pa­
trząc mi prosto w oczy.

Po raz pierwszy poczułem coś w rodzaju 
podziwu wobec jego odważnej prawdomów­
ności.

— Kiedyście na niego napadli? — dopy­
tywałem się. — Czy zaraz, gdy wyszedł z 
wody?

— Nie.
— Powiedz ml, jak to się stało.
Opowieść jego była prosta i wstrząsa­

jąca’:

TJodow’# jedwabników, ma
1 ło przed wojna znana — 

obecnie staje sie coraz bar­
dziej popularna. Daje ona 
poważne korzyść' hodowcy i 
państwu, które ponadto zy­
skuje cenny surowiec —jed­
wab, dotychczas sprowadza­
ny z zagranicy.

Jest jeszcze wielu, którzy 
by pragnęli zająć się hodow­
lą jedwabników. Dysponują 
oni odpowiednimi lokalami i

Odpowiadamy 
Cz/telnikom

Stała Czytelniczka. — Wy­
padek, który Pani opisuje, 
miał miejsce tylko jeden raz, 
a ob. N. cieszy się na ogól 
między sąsiadami dobra opi­
nią. Ob. N. przyrzekł, że in­
cydent taki nie bedzie miał 
więcej miejsca. (130)

„J. Cz.”, Poznań. — Sprawę 
przyjmowania chorych na 
cukrzycę przeanalizowało 
szczegółowo kierownictwo 
Woj. Przychodni Specjali­
stycznej. W wyniku dyskusji, 
postanowiono dotychczasowy 
stan pozostawić bez zmian i 
pacjentów z miasta i woje­
wództwa przyjmować nadal 
w Woj. Poradni Cukrzycowej 
przy ul. Słowackiego 8/10.

(2613-M)
Czytelniczka nr 100. — W

sklepie spożywczym MHD nr 
57 przy ul. Dzierżyńskiego 
przeprowadzona będzie dera­
tyzacja. Jeżeli chodzi o bary 
samousługowe, to mamy ich 
w Poznaniu kilka Podajemy 
adresy: „Tatrzański” ul. Ro­
kossowskiego 114, „Wspólny", 
Poznańska 25, „Przystanek”. 
Dzierżyńskiego 113. „Mazur”, 
Rybak i 29. (66)

wykazują entuzjazm do tej 
prary. Brak im jednak liści 
morw y

Wy da je mi się, że z tej sy­
tuacji znajduje się doskonałe 
wyjście. Pole do popisu znaj 
dą wszystkie referaty i wy­
działy rolnictwa i leśnictwa 
rad narodowych. Chodź' po 
prostu o wysadzenie przy dro 
gach, skwerach, w parkach, 
na nieużytkach — obok 
drzew klonu, akacji, czy ka­
sztanu, również drzew i krze­
wów morwy, co umożliwi 
rozszerzenie hodowli jedwab 
nika- (690-P)

Jarosław Dylewski 
Zielona Góra

Odpowiedzi prawnika
KRYSTYNA JÓŻWIAK. — 

POZNAN. W okresie urlopu 
macierzyńskiego przysługuje 
pracownicy nie otrzymującej 
wynagrodzenia od zakładu 
pracy, prawo do zasiłku po­
łogowego, wynoszącego 100 
proc, przeciętnego, tygodnio­
wego zarobku oraz do zasił­
ku pokarmowego, jeżeli pra­
cownica w ciągu ostatnich 12 
miesięcy przed porodem by­
ła przez co najmniej 4 mie­
siące zatrudniona i podlegała 
ubezpieczeniu. Z listu Pani 
wynika, że okres Pani pracy 
w Wielkop. Składnicy Surow 
ców jest za krótki o 6 dni. 
Jeżeli więc Pan' pracowała w 
okresie, od 9 I 1953 do 14 IX 
1953 r. w innym zakładzie 
pracy ponad 6 dni i podlega­
ła w tym czasie ubezpiecze­
niu, winna Pani przedłożyć 
odpowiednie zaświadczenie 1 
ZUS przyzna Pani powyższe 
zasiłki. Jeżeli natomiast w 
czasie od 9 I 1953 r. do 14 IX 
1953 r. nigdzie Pani nie pra­
cowała, nie przysługuje Pani 
ani zasiłek połogowy, ani za­
siłek pokarmowy. (483)

pienia będę pamiętał. No tak 
w przeszłości były pewne 
niedociągnięcia, ale to w 
przeszłości... Tak jest, na­
turalnie. Cześć, cześć towa­
rzyszu przewodniczący...

H roszę mnie, połączyć z 
~ kierownikiem świetlicy.

—■ Kolega Bądź? Panie ko­
lego, co pan właściwie robi 
całymi dniami, proszę mi nie 
przerywać, pan nic nie ro­
bi, pan śpi. Życie obok pana 
płynie wartkim strumie­
niem, a pan? Ran śpi. Świet­
lica śpi, zespoły śpią. Wszy­
stko śpi. Skandal panie 
Bądź! Ja w stosunku do pa­
na wyciągnę ostre konsek­
wencje... Co pan mówi? że 
zrobi pan wszystko, żeby 
mnie zadowolić, no bardzo 
jestem ciekaw, ale niech bę­
dzie. Tc już ostatnia próba... 
Że co? Że pierwszy raz 
zwracam, panu uwagę. Ja so 
bie panie Bądź wypraszam 
tego rodzaju insynuacje... 
Ja... tak, bardzo proszę. A 
więc musi pan. przede wszy­
stkim zaktywizować chór. 
Dobrać nowych łudzi, zreor­
ganizować i postawić na no­
gi. To samo z baletem. Zespół 
recytatorski przekształci pan 
jutro w sekcję dramatyczną. 
Pojutrze damy dla załogi 
przedstawienie „Grube ry­
by". Co, pan nie zdąży! Co 

; wykluczone? Co niemożliwe!
J Dzisiaj mamy poniedziałek.
; ir czwartek? No dobrze, 

niech już będzie w czwar­
tek. W piątek pojedziecie do 
spółdzielni produkcyjnej w 

i Won.icy i obsłużycie jakiś 
! PGR w sąsiedniej gminie.
] Po powrocie zorganizuje 
/i pan kółko szachowe i sekcję 
i pin-ponga.

W niedzielę zrobimy ze­
branie aktywu, na którym 
wygłoszę pogadankę. To bę­
dzie niespodzianka dla to­
warzysza przewodniczące­
go... Co pan mówi? Tak, 
może pan coś tam dla mnie 
przygotować, na jakieś trzy 
kwadranse. Tylko konkret­
nie proszę, bez frazesów i 
ogólników. Dwadzieścia stro 
niczek wystarczy... Tak, to 
na razie wszystko. A więc 
cło dzieła kolego Bądź. Aha, 
codziennie o godzinie czwar­
tej proszę przyjść do mnie 
z krótkim meldunkiem, co 
zrobione, co się robi i co bę­
dzie się robić. Rozumie pan.
I jeszcze jedno. Natychmiast 
otworzyć świetlicę! Cześć ! 
kolego...

PAWEŁ RE W TC Z

NOWE
WYDAWNICTWA

Nakładem „Książki i Wie­
dzy” ukaizało się drugie wyda­
nie powieści V, Balco Ibaneąa 
— „Wesoła Walencja11. Treścią 
tej powieści, której akcja to- 
cizy się po roku 1880, są dzieje 
kariery i upadku kilku rodzin 
kupieckich związanych ze skle­
pem, założonym pi*zez chłop­
skiego syna. Sklep ten przecho­
dzi kolejno przez ręce utracju- 
szy, którzy na gwałt starają 
się przejść do „sfor wyższych11. 
Celem autora jest ukazanie, 
jak w otoczeniu, .gdzie moto­
rem wszelkiego działania jest 
tylko pieniądz, zginąć musi 
każda jednostka, która nie za­
traciła uczciwości. Str. 268, ce­
na — 7,60 zł.

(Ciąg dalszy nastąpi) (36)

reałry

OPERA — godz 19
„Carmen”

POT,SKI — godz. 19
„Domek z kart”

NOWY — godz. 19

CO-CDZIE-KIEDE)
„Eugenia Grandct”

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 
„Pieśń miłosna Schu­
berta” (premiera)

MŁODEGO WIDZA — 
godz. 11 (przedstaw, 
zamknięte!

TEATR SATYRYKÓW
— godz. 19.30 „Bez 
znieczulenia”

OEJAZD. TEATR DLA 
DZIECI „GNOM" — 
sala Domu Żołnie­
rza, ul. Niezłomnych
— godz. 16.30 „Kop­
ciuszek”

PAŃSTW. TEATR W 
GNIEŹNIE:

Września — „Takie 
czasy”

Kina
APOLLO — g. 14, 16, 

18.15 i 20.30 „Dzien­
nik marynarza” (a- 
merykańśki)

BAŁTYK — g. 14, 16, 
18 i 20.15 „Strażnica 
w górach'* (radź.)

MUZA — g. 11. 16. 18 
i 20 „Dumna królew 
na" (czeski)

RIALTO — g. 14. 15.15. 
16.30 „Czuk i Hek”, 
g. 18 i 20 „As wywia 
du“ (radziecki)

WARTA — g. 14 16, 18 
i 20 „Maksymek" (ra­
dziecki)

PIAST — godz. 19 
„Przygoda na Ma. 
riensztacie” (polski)

METALOWIEC — g 
17 i 19.30 „DS 70 nie 
działa” (czeski)

PUSZCZYKOWO— g 
19 „Akcja B“ (czeski)

FOTOPLASTIKON — 
ul. Armii Czerwonej 
53 — g. 10—22 „We­
necja”

°'-,czyty
WOJ. KLUB TPP-R 

ul. Fr. Ratajczaka 37 
— g. 18 „Impreza po 
radnicza dla redakt. 
gazetek ściennych za 
kładów’ pracy"

POLSKIE TOW. FIZ.. 
ul. Grunwaldzka 6 
g. 17 — w sali bi

bboteki Katedry Fiz. 
Doświadcz. U. P —
„O energii termody­
namicznej'* — prof. 
W. Wiśniowski.

Radio
PROGRAM TI 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5 05, 6.30. 7.55, 12.04, 
17, 18. 21, 23.50.

Muzyka:
5.20, 6.15, 6.45, 6.50,
7.20 — poranna, 12.15 
— Rimski-Korsakow 
„Złoty kogucik", 
12.25 — na swojską 
nutę, 13 — rozrywk., 
13.30 — koncert soli­
stów, 14.05 — chwila 
muzyki. 14.30 (P) — 
dla miłośników pieś­
ni i muzyki. 15 — II 
Suita mazowiecka.
16.20 (P) — fragment 
mało znanych oper.
17.20 (P) — koncert
solistów, 17.55 (P).
18.20 (P) — utwór v 
Chopina. 18.40 — hi­
szpańskie melodie lu

do we, 19 (P) — kon­
cert chóru pod dyr. 
St. Stuligrosza, 20.20
— koncert rozrywk, 
21.36 — muzyka ta­
neczna, 22.20 — Schu 
bert: Kwartet smycz 
kowy. 22.54 — pieśni 
Gabr. Faure, 23.10 — 
utwory Beethovena.

Audycje inne:
5.10 — dla wsi. 6.10
— kalendarz radio­
wy, 12.45 — dla wsi.
14.10 —szkolna. 15.10
— fragm.opow., 15.30
— dla dzieci, ode. 4 
pow., 16 — Wszechn. 
Radiowa, kurs II. P° 
gadanka. 16.50 (P) 
komentarz aktualny. 
17.05 —radiowy kiub 
racjonalizat., 17.40 
(P) — sztuka i kultu­
ra Wielkopolski. 18.10 
(P) — z mikrofonem 
przez wieś, 18.30 - 
pogad. — „Wizująca 
droga mleczna", 19.30
— muzyka i aktual­
ności, 20 — „Obywa 
tele". ode. 18 pow., 
21.50 — z życia ZwiąZ 
ku Radzieckiego.

Sport:
19 20 — 
towa.

;por-


